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Nasi politycy na obczyźnie. 
Podczas wyborów do parlamentu niemie- 
ckiego ma w okręgu nadreńsko- westfalskim wa- 
żne znaczenie stanowisko polskich wyboroów, 
tamtejszych górników, których ogółem jest po- 
dobno paręset tysięcy. W niektórych tamtej- 
szych miejscowościach oni swoimi głosami mo- 
ge rozstrzygnąć walkę na korzyść liberała, al- 
bo centrum. Zdaje się jednak, że nie potrafią 
wyzyskać tak korzystnej sytuacyi, bo radakto- 
rowie dość licznych tam redykalnych pisemek, 
pracując pro domo sua, — zupełnie jak na Szlą- 
sku i w Prusach Zachodnich, — silnie agitują 
za stewianiem polskich kandydatów. Wszystkie 
tedy wiecę, zwoływane przez tych redaktorów, 
aęą podobne do siebie jak krople wody. Na ka- 
¿dym z nich gospodarze zgromadzenia naj- 
pierw dowodzą, że przy sposobności wyborów 
Polacy powinni się policzyć, następnie skarżą 
się na centrum, že niedość gorliwie zwalcza 
pruski hokatyzm i nie domaga się od biskupów, 
aby Polakom nadreńskim dali osobnych pol- 
skich kapłanów, a w końcu radzą wyborcom, 
aby nie słuchali zwolenników centrum, albo- 
wiem są to panowie, którzy woale patryotami 
nie są, bo w Wielkopolsce sprzedają ziemię 
na niemiecką kolonizacyę, przes co lud traci 
środki do życia w stronach rodzinnych i musi 
wędrować na obozyznę. Po tych słowach zwy- 
kle wybucha okrzyk: „Hańba im! hańba!“ — 
a potem temperatura nozuć zuacznie się pod- 
nosi i jedna po drugiej sypią się mowy o tem, 
że jest tylko jeden lud i coon zrobi, to będzie 
dobrze. Zdarza się jednak prawie zawsze, że 
ktoś ze zgromadzonych, niewtajemniczony w 
zamiary gospodarey wiecu, wystąpi przeciw 
potępianiu wszystkich bez wyjątku punów, bo 
rzecie i chłopi np. w roku przeszłym sprze- 
dali 127 zagród komisyi kolonizacyjnej, — wy- 
stąpi przeciw odpychaniu innych warstw, bo 
sam lud nigdy nie moke stworzyć narodu, chy- 
ba, że wię sam podzieli na warstwy, — wystą- 
pi wreszcie przeciw zaprojektowanej rezoluoyi, 
iż polscy wyborcy powinni głosować na Pola- 
ka, bo pierwej trzeba wiedzieć, jaki-to Polak 
zamierza kandydowaó; leog po takiem wystą- 
pieniu gospodarze wiecu natychmiast oświad- 
czają, że narodowa karnośó nakazuje. posłuszeń- 
stwo komitetowi, który jeszcze nie obrał kan- 
dydata, poczem następuje zamknięcie zgro- 
madzenia. 

Już to wogóle trzeba przyznać, że obfi- 
tość pisemek ludswych, których rsdaktorowia 
uważają swe stanowisko za szczebel do posel- 
skiego mandatu, jest plagą naszego narodu 
pod panowaniem niemieckiem. Mniej ich było- 
by o wiele lepiej. 

Wszystkie podawane przez nich racye za 


stąwianiem polskich kandydatur po prostu nie 


mają sensu. Obliczanie się przy wyborach jest 
zbyteczne, bo są na to inne sposoby ; wybory — 
to nie spis ludności, nie akt statystyczny, lecz 
polityczny ; nadto obliczenie się takie jest nie: 
możliwe, bo wieiu oałkiem nie będzie głoso- 
walo, a wielu. ohoóby postawiono kandydaturę 
polskiego radykała, odda swą kartkę na nie- 
mieckiego katolika, albo niemieckiego sooyali- 
stę, bo tak przecież było w roku 190l-ym w 
okręgu Ruhrort; wreszcie, gdyby obliczenie 
się udało, to jako manifestacya polityczna wy- 
wołałoby ze strony Niemców wydalanie pol- 
skich górników z kopalń, o oo już się stara 
rząd pruski. Drugi zarzut, teu mianowicie, że 
centrum nie domąga się od bisknpów, aby pol- 
skim górnikom dali osobnych kapłanów, tskże 
jest niesłuszny, bo centrum — to nie władza 
duchowna i nie można czynić go odpowiedzial- 
nem za postępowanie zwierzchników dyeca- 
zyalnych, którzy nie zawsze mogą postąpić 
tak, jak chcą, bo każda nominacya musi być 
zatwierdzona przez rząd i każda zależy od fan- 
duszów, których może nie być. Wreszcie, jeżeli 
ua Szląsku stawiane są kandydatury polskie 
z tego powodu, że to jest ziemia polska i ży- 
wioł niemiecki, jako napływowy, nie ma pra- 
we na niej gospodarować, to jakiem prawem 
właśnie zwolennicy tej teoryi sami wzywają 
polską napływową ludność w Nadrenii, aby 
głosowała na swoich kandydatów ? Widocznie 
zatem nie chodzi tu o żadną słuszność, lecz 
jedynie o jakiś egoistyczny interes. 

Może on być dwojaki: albo ogólny, albo 
czyjś osobisty. Oba w polityce mogą być uwa- 
żane za uprawnione, jeżeli się stoi na tem sta- 
nowisku, że „polityka nie zna etyki*. Ale będą 
uprawnione jedynie w takim razie, jeżeli mają 
zapewnione powodzenie, bo w przeciwnym ra- 
zie narażają na śmieszność i straty. 

Próba, dokonana w roku 1901-ym w okręgu 
Rauhrort, dowiodła, że kandydat polski przejść 
nie może. Rzeczywiście, gdzie do walki wy- 
borozej staje dwadzieścia kilka tysięcy Osób, 
tam siedm do ośmiu tysięcy polskich głosów 
nie zapewni sobie zwycięstwa, może tylko 
czynuie lub biernie przechylić szalę na cən- 
trową, albo liberalną stronę: czynnie, to zna- 
czy głosowaniem na jednych lub drugich, 
a biernie, jeżeli się głosuje na swego kan- 
dydata. Obrachunek wszystkich sił wykazuje, 
że centrum może zwyciężyć liberałów tylko 
przy pomocy głosów polskich, zatem nasi, 
ozy głosują na swego kandydata, czy na eo- 
cyalistę, zawsze w gruncie rzeczy pomagają 
liberałom. 

Jakiż więc może być w tem ogólny pol- 
ski interes? Ouzywiście, żaden, ponieważ li- 
berałowie są hakatystami większymi nawet od 
jankrów. Pozostaje więc czyjś osobisty inte- 
res. Nie dajemy żadnej wiary pogłoskom, 
że liberałowie popierają polskie radykalne 
pisemka , aby jeno wnosiły waśń w nasz 
obóz i wykopały przepaść między nami a oen- 
tram. Otrzymywać takie poparcie, byłoby 
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ohydą, niemającą naawy. Wolimy wierzyć, 
że redaktorowie polskich radykalnych pise- 
mek po prostu są ludźmi ambitnymi aż do 
ślepoty. 

Nasza wielkopolskie społeczeństwo nara- 
żają oni na cgromną stratę, bo nadreński od- 
łam centrum przechował w ozystości tradycye 
Windhorsta i Sohorlemera. 
tacy niezawodni nasi przyjaciele, jak Roeren, 
albo Bachem. Wprawdzie ten odłam centrum 
nie ma teraz takiego w swem stronniotwie 
»naczenią, jak odłam szląskich magnatów, 
którzy się wysługują pruskiemu rządowi, za- 
wsze jednak byłoby śle, gdyby zniknął, bo 
przez to nietylko się powiększy zastęp na- 
szych wrogów liberałów, ale już się nie 
odezwie żaden niemiecki głos przeciw haka- 
tyzmowi. A znane są oświadczenia wielu ha- 
katystów, że Polaków można byłoby jeszcze 
silniej dusić, gdyby przeciwko temu nie pro- 
testowało centrum. Na ostatnim ` zjeśdzie 
„Ostmarkenvereinu* w Berlinia przecie dość 
jasno się wyraził Tiedemann: „Najostrzejsze 
wystąpienia polskich deputowanych nie mają 
tego znaczenia, co godne ubolewania kryty- 
ki, z jakiemi nieoględnie występują członkowie 
centrum“. 


Przeciw kontyngentowaniu cukru 


Za przykładem kupoów angielskich, któ- 
rzy przypuszczają, że gabinat londyński zapro- 
testuje przeciw ausżryackiemu kontyngentows- 
miu cukru, poszli teraz francuscy deputowani, 
którzy pod przewodniotwem byłego ministra 
spraw zagranicznych pana Ribot wystąpili w 
komisyi budżetowej przeciw owemu kontyn- 
gentowaniu, dowodząc, że ono narusza posta- 
nowienia konwencyi brukselskiej, jest czemś w 
rodzaju uxrytej premii, a nadto sankcyonuje 
kartel, spokulujący na' sześciofrankowem ole. 
Na podobne arządzenie w Austryi niepodobna 
zapatrywać się obojętnie, ponieważ ono bardzo 
zaszkodzi francuskiemu przemysłowi cukrowe- 
mu. Ribot domagał się od rządu oświadczenia, 
jakie środki będą przedsięwzięte przeciw ta- 
kiemu „pogwałcenin* przez Austryę konwen- 
oyi cukrowej. Minister finansów p. Rouvier 
znalazł się w wielkim kłopocie, więc oświad- 
czył tylko, że pierwej musi w tej sprawie za- 
brać głos stała komisys brukselska; a jeżeli 
Francyą nie otrzyma zadosyćuczynienia ,wów- 
czas potrafi obronić swe prawa i interesa, ale 
jak to zrobi, tego mówić jeszcze nie może, a 
tę rezerwę usprawiedliwi p. Ribot, który był 
ministrem spraw zagranicznych, a za tem wie, 
że nie w porę wyrzeczone słowo zazwyczaj by- 
wa szkodliwe. P. Rikot zadowolił się tą odpo- 
wiedzią, bo ostatecznie jest w niej zapowiedź 
francuskiego wystąpienia przeciw kontyngen- 
towaniu cukru. Można tedy przypuszozać, że 
dwa państwa przeciw niemu zaprotestują, bo 
angielskie sfery kupieckie już się coś dowie- 
działy o tem od swego rządu. A ten rząd, jak 
wiadomo, wbrew postanowieniom konwencji 
brukselskiej, zamierzył protegować cukier, po- 
chodzący z brytańskich kolonij. Z tego wyni- 
ka, że konwencya brukselska da rządom jeszcze 
dużo do roboty. 

We francuskiej komisyi budżetowej roz- 
winęła się przy tej sposobności szeroka rozpra 
wa o wszelkich kartelach i monopolach. Potę- 
pieno je bezwzględnie i bardzo surowo, lecz 
dziwnym zbiegiem okoliczności, tego samego 
duia, w przeszłą sobotę, w pełnej izbie depu- 
towanych uchwalono olbrzymią większością gło- 
sów (319 przeciw 202) wprowadzić we Fruncyi 
monopol państwowy rafinowania i sprzedaży 
nafty. Nader ciekawa jest ta uchwała z tego 
zwłaszcza względu, że pokazuje jak terażniej- 
sza większość parlamentarna zapatruje Się we 
Francyi na prywatną własność. Oto nohwalo- 
no, że prywatne rafinerye i przedsiębior stwa 
naftowe nie będą wykupione przez państwo, 
lecz po prostu będą skazane na bankructwo, a 
to w ten sposób, że podczas gdy rząd będzie 
sprzedawał rieopodatkowaną naftę, prywatni 
rafinerzy będą płacili podatku frank i 26 ceu- 
tymów za każde sto kilo. Oczywiście więc pry- 
watna nsfia, jako droższa od rządowej, nie bę- 
dzie miała odbiorców, a to musi doprowadzić 
przedsiębiorców do bankructwa, 

Dziwnem jest nadto piorunować na za- 
graniczne monopole, a u siebie nowe wprowa- 
dzaóć. Ale w radykalizmie i wocyalizmnie cal u- 
święca środki. Monopol naftowy da rządowi 
ogromne dochody, a nadto pozwoli mu świad- 
czyć wyjątkowe względy nafcie rosyjskiej, co 
z politycznych powodów może być korzystne. 
Zapowne jednak prywatni przemysłowcy na- 
ftowi podniosą ogromny hałas i rozwiną agita- 
cyę przeciw tak nagle i niespodziewanie uchwa- 
lonemu monopolowi. Na s3ocyalistyczno - rady- 
kaliną większosó w izbie deputowanych to nie 
podziała, ale senat może odrzucić ustawę o mo- 
nopolu naftowym. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie fasyi podatku osobisto - dochodowego), 
Wielos Szanowna Redakcyo! 


W ubiegłym tygodniu umieściła Wielce 
Szan. Redakcya sprawozdanie z rozprawy od- 
bytej w Trybunale administracyjnym w spra- 
wie mojego klienta p. Aleksandra Krzecznno- 
wioza. Ponieważ sprawozdanie to zawiera pe- 
wne niedokładności, które w odmiennem Świe- 
tle przedstawiają sprawę, niżeli ona ne to za- 
sługuje, przeto najuprzejmiej proszę 0 łaskawe 
umieszczenie następującego wyjaśnienia. 

Przy sesyi komiasyi podatkowej w Roha- 
tynie, w roku 1900, obradującej nad fasyami 


Naczelny Redaktor i Wydawca. 


1900 objawiła komisya zamiar zaliczenia do lat 
poprzednich większej sumy ze stanu Zapa- 
sów, które p. Krzeczunowicz w księgach swo- 
ioh do lat następnych przanosił. Na to 
oświadczył ustnie p. Krzecznnowioz, że prze- 
ciw takiemu przeciesieniu zapasów z jednego 
roku do drugiego nie nie ma do zarzucenia 


Do niego należą ji to nie robi mu różnicy, musiąłby jednak być 


uwiadomionym, jaką sumę w ten sposób prze- 
niesiono, aby tę sumę mógł wstawić w roz- 
chód. Do uchwały wówczas nie doszło, gdyż 
komisya postano dij czekać jeszcze na orze- 
ozenie Trybunału s%ministrasyjnego w sprawie 
wymiaru podatku “dochodowego za rok 1898 
tegoż samego podatkującego, mając inną wątpli- 
wośó, a w szczególności, czy renty dożywotnie 
Bą potrącalne. Na to zaraz przy sesyi oświad: 
czył p. Aleksander Krzeczunowicz, że dopóki 
nie zostanie ustaloną suma przeniesienia zapa- 
sów z jednego roku do drugiego, nie będzie 
w mośności złożenia fuayl za lata następne, 
jeżeli nis będzie wiedzieć, jaką sumę zapasów 
z roku poprzedniego do roku następnego ma 
panika co stanowi ogromną różnicę podat- 
owg. 

Przewodniczący komisyi oświadczył wów- 
ozas, iż pod tym względem jest w zupełności 
zdanie p. Krzeczunowicza. Trybunał admini- 
stracyjny zniósł następnie wymiar podatku 
osobisto - dochodowego za r. 1898 p. Aleksan- 
drowi Krzeczunowiozowi wymierzonego, mimo 
to jednak i mimo, że w ten sposób tenże po- 
datkujący wogóle jeszcze nie otrzymał wy- 
miaru za lata 1899 i 1900, a więc wogóle ża- 
dnego nie ma wymiaru, a nadto nie dano mu 
cyfry przeniesień zapasów i uniemożliwiono 
złożenie dalszych fasyi, wezwano go pod za- 

rożeniem kar porządkowych do składania 
asyi za lata 1901 i 1902, nie dopuszczając re- 
kursów przeciw orzeczeniom, 

W ten sposób nałożono nań 12 grzywien 
i dwa dalsze zagrożenia grzywien i ta ostatnia 
kwestya właśnie jest przedmiotem sporu, co do 
którego zapadnie wyrok Trybunału 16 kwietnia. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 
Zygmunt Lisiewics. 


Wielka dyskusya o torie i o węglu torfowym: 


Jak wielkie zainteresowanie wzbudziła u 
nas sprawa torfowa, przekonać się można by- 
lo na wozorajszem zgromadzenia zawiązanego 
nieda*no Towarzystwa dla popierania uprawy 
torfowisk w Głalicyi. Udział ziemian w tem 
zgromadzenia był tak liczny, że sala obrad 
Magistratu, w której ono sią odbyło, zaledwie 
pomieścić ich mogła. 

Obradom przewodniczył prezes Towarzy- 
stwa p. Władysław Gniewosz, a sekretarz 
jego prof. Pomorski z Dublan zdał pokrótce 
sprawą z dotychczasowej działalności zarządu 
Towarzystwa. Wydało ono broszurę o upra- 
wie torfowisk, uzyskało dla ozłonków Towa- 
rzystwa to, że krajowa stacya doświadczalna 
przeprowadzać im będzie bezpłatnie analizy 
torfu, rozpoczęła wreszcie starania w Wydziale 
krajowym i w Ministerstwie o uzyskanie sub- 
wencyi. Podobno Ministerstwo przyzna na 
ten cel 4000 koron. Zamiarem zarządu jest u- 
rządzać od czasu do czasu wystawy torfu, aby 
spopularyzować jego użycie, tudzież rejestro- 
waó wszystkie wysiłki, robione za granicą, a 
mające na celn spożytkowanie torfu. Własnego 
czasopisma na razie Towarzystwo wydawać nie 
będzie, ale od czasu do czasu ogłaszać będzie 
popularne broszury. 

Następnie wygłosił inżynier p. A. Kor- 
nella bardzo pouczający wykład o wynikach 
kultur torfowych na polach próbnych, urzą- 
dzanych przez biuro melioracyjne Wydzisłu 
krajowego. W wykładzie tym podniósł p. Kor- 
nella, że utarła się u nas opinia, iż w Gali- 
oyi mamy około 200.000 morgów torfowisk. 
[Tymczasem jest ich naprawdę znacznie więcej, 
Go najmniej pół miliona morgów. Są okolice, 
w których co druga gmina ma znaczny kawał 
ziemi, zajęty przez torfowiska. Owoż godzi 
się, aby zaopiekować się tak znaczną przestrze- 
nią kraju, będącą dziś prawie nieużytkiem. 
Torfowiska nasze są bardzo bogate w części 
mineralne i można je bardzo dobrze wyzyskać 
nietylko przez przyrządzenie torfu na mate- 
ryał opałowy, ale także przez odpowiednie 
zmeliorowanie torfowisk, tj. odwadnianie lub 
nawednianis, kopanie rowów i t. p, bo na 
zsmeliorowanych w ten sposób torfowiskach 
wydają niektóre rośliny plon obfity. Próby 
przedsięwzięte przez biuro melioracyjne, wyka- 
zały znakomitą rentowność tego rodzaju me- 
lioracyi. Stwierdzono bowiem, że już w czwar- 
tym. roku plon zebrany ze zmeliorowanych tor- 
fowisk zwraca nietylko w zupełności wkłady, 
porobione w  melioracye, lecz przynosi od 
tych wkładów ogromny procent, wynoszący 
przeszło 65"/,. 

Po p. Rorelli miał hr. Maryan Łoś z 
Qzyszek wykład o torfie opałowym, w którym 
ze stanowiska praktycznego objaśnił używanie 
torfu na opał. Podajemy tu najważniejsze 
ustępy tego zajmującego wykładu. - 

Pojęcia — rzekł prelegent — jakie utar- 
ły się w kraja naszym o wartości opałowej 
torfu, były z gruntu błędne. Sądzono powsza- 
chnie a i dziś sądzi wielu, że „volumen“ tor- 
fa jest w stosunku do jego siły opałowej tak 
wielki, że absolutnie transportu nie znosi, że 
niepodobna zmieśció w piecu takiej ilości tor- 
fu, jaka jest potrzebna do należytego jego roz- 
grzania, że bezustanuie trzeba dokładać do 
pieca, że torf zostawia niesłychanie wiele żu- 


Łudwik Masłowski. | 


Wschód słońca e g. 6 m. 
Zachód „ „õn 
feweopig: że bez tych przeróbek nio nie jest 
wart. 

Otóż na podstawie długoletniego doświad- 
czenia zapewnić mogę, że tak nie jest, że na- 
wet ten torf, jaki msmy, w stanie rodzimym, 
nie zasługuje na to, aby go tak lekceważono, 
bo jest to materyal opałowy ` bardzo dobry, 
nawet choóby się nie do niego nie dodało i 
całkiem prymitywnie go przyrządzało. Przy- 
czyny zaś, dla której zastosowanie torfu w 
kraju naszym było dotychczas tak nisznaczne, 
upatruję z jednej strony . w uprzedzeniv. a z 
drugiej strouy w tem, że opinia pikliczna % 
nas zosłała zbałamucona przez zagranicę. Zu- 
pełnie w innem bowiem położeniu jesteśmy 
niż państwa zagraniczne, posiadające u siebie 
w domu własny, a bardzo tani węgiel. Tam 
muszą wysilać się na to, jeżeli już choą pod- 
jąć konkureacyę z węglem, aby mu przeciw- 
stawić produkt, mogący z nim co do jakości 
wytrzymać jaką taką konkurencyę, podczas 

dy u nas dacydującą jest kwestya tanicści. 

ęgiel jest u nas materyałem niesłychanie 
drogim, rzec można luksusowym, dlatego też 
nąsze wysiłki powinny iśó w tym kierunku, 
aby zastąpić go materyałem tańszym, byśmy 
coś na kosztach opału zaoszczędzić mogli. Ko- 
mu idzie o to, ażeby dom sobie zbudować, a 
liczy się z funduszami, ten przedewszystkiem 
myśli o tem, ażeby położyć fundamenta, 
wznieść mury i dachem je nakryć, a nie o tem, 
aby ten dom miał tafle zwierciadlane w oknach, 
złocone poręcze i dywany na schodach. Zapa- 
trujmy się więc na kwestę przedewszystkiem 
ze stanowiska praktycznego. 

Torfu przydatnego na opał mamy w Gali- 
licyi ogromne ilości w różnych okolicach. Po- 
kłady jego są rozmaite, a nieraz nawet na je- 
dnem i temsamem pola torfowem znajduje się 
torf rozmaitych gatunków, różnice też wielkie 
zachodzą między warstwami wierzohniemi, śre- 
dniemi a doluemi. 

Uwzględniając te różnice jakości, przyjąć 
można, że siła opałowa torfu galicyjskiego wy- 
nosi od 2000 do 4000 i kilkuset kaloryi, za- 
wartości zaś popiołu od kilkunastu do przeszło 
trzydziestu procent. Nietylko jednak torf o tej 
najwyższej sile kalorycznej & małej zawartości 
popiołu, ale nawet ten najlichszy nadaje się 
zupełnie dobre na opał. Oczywiście lokomo- 
tyw posiągów pośpiesznych nikt nim opalać 
nie będzie, ale do gorzelń, lokomobii,, kuchni, 
pieców, wogóle do opału, który nie wymaga 
nadzwyczaj wielkiej snergii ciepła, zastosować 
można z wielkim pożytkiem także ten torf, 
który ma tylko 2000 kaloryi i zostawia choóby 
40*/, popiołu. 

fi ażeli porównamy gorszy gatunek torfu, 
posiadający tylko 2000 kaloryi, z drzewem, to 
PANI się, że półtora centnara metr. ta- 

iegu torfu równoważy jeden centnar metr. 
drzewa, a zatem 21 centnarów metr. torfu za- 
stępuje jeden sąg drzewa miękkiego. JJoświad- 
czenia robione w Czyszkach ponuczają, że wy- 
rób jednego centnara metr. torfu kosztuje 20 
do 25 centów, zależnie od cen robotnika i do- 
zoru i od tego jak wogóle urządzona jest eks- 
ploataeya — a zatem wyrobienie takiej ilości 
torfu, która zrobi tę samą usługę co sąg drze- 
wa kosztuje od 4 do 6 zl., kładę jednak nacisk 
na to i przypominam, że będzie to torf naj- 
gorszy, choć już prasowany, a więc nadający 
się do transportu. Jeżeli zaś gatunek torfu jest 
lepszy, w takim razie wyrobienie ilości torfu, 
zastępującej sąg drzewa, kosztuje nie 4 do5 zł. 
ale tylko 3 do 4 zł, Zdaje mi się, że niewiele 
w kraju naszym znajdziemy okolic (chyba 
gdzieś w odciętych od reszty świata górach), 
gdzieby sąg drzewa kosztował 3 do 4 zł. Mogę 
nawet twierdzić, że takich okolic woale nie ma. 
A zatem bezwarunkowo jest torf materyałem 
opałowym znacznie tańszym od drzewa. 

Jeżeli zaś zważymy, że cena drsewa osta. 
tnimi czasy bardzo znacznie się podniosła i 
ustawicznie się podnosi, że zaczynamy już od- 
czuwać brak drzewa, dalej, że Głalicya impor- 
tuje corocznie zagranicznego węgla przynaj- 
mniej za 10 milionów koron i to przewaźnie 
na cele, niepotrzebujące tak intensywnego 
opału, to przyjdziemy do przekonania, iż ogro- 
mne kapitały leżą u nas martwe w torfowi- 
skach, i że czas naiwyższy, aby patrzeć z nieco 
większym respektem na ten tak bagatelizowa- 
Kyo tej pory produkt krajowy, jakim jest 
torf. 


Błędne oddziaływanie na nas zagranicy 
w kwestyi torfowaj pochodzi stąd, że całe 
środkowa Europa, Anglia, a nawet południowa 
Rosya posiadają olbrzymie pokłady węgla i 
bardzo rozwiniętą jego eksploatacyę. Węgiel 
jest tam doskonały a przytem tani, mimoto je- 
dnak i tam zajęli się ludzie torfem, jako ma- 
teryałem opałowym, bo zrozumiałem jest zu- 
gk Że także z torfowisk chcą wykrzesać 
apitały. Rozumie się jednak samo przez się, 
że ponieważ na miejscu jest tam węgiel dobry 
a tani, przeto kapitaliści, inżynierowie, chemi- 
oy i geszefciarze wysilają cały swój dowcip na 
to, aby podjąć konkurencyę z węglem, pro- 
duktem równającym się mu co do energii opa- 
łowej lub nawet przewyższającym go. gdyż 
inna konkurencya nie miałaby szans powodze- 
nia, @dzie centnar metryczny węgła kosztuje 
40 fenigów, albo 20 kopiejek, tam nie można 
stawać do walki z węglem z produktem nie 
posiadającym przynajmniej takich samych za- 
let, jak on. Jeszcze rezultatu tej walki konku- 
rencyjnej nie widaó i nie wiedzieć jak ona 
wypadnie. 
Tymozassm opinia publiczna u nas wsłu- 
chuje się w pogłoski o tej walce konkurencyj- 


żli i popiołu, że aby torf kwalifikował się doj nej za granicą, wywołanej zupełnie innymi 
opału, potrzebuje przeróbki, domieszki, praso- | werunkami od naszych, a nie baczy na to, że 
podatku osobisto-dochodowego za lata 1899 i wania lub koksowania i to tak koniecznie po-|u nas nawet gorszy węgiel nigdy nie jest tań- 


Rok 1903. 
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szy niż 2 korony za centnar metryszny, i my” 
sli, że kwestya torfowa w Głalicyi musi być 
tak samo  rozwiązaną, jek za granicą. Otóż 
w tem właśnie widzę pewne obałamucenie opi- 
nii publicznej u nas. 

Oo się tyczy zagranicznych wysiłków 
w dziedzinie przeróbki torfu, to obracają się 
ona w dwóch kierunkach, a mianowicie w kie- 
runku wyrobienia z torfu koksu, a następnie, 
ażeby z torfu przez silne sprasowanie i ogrza- 
nie stworzyć produkt twardy, nie kruszący się 
i łatwy do transportu, t. j. brykiet torfowy. 
Wyrób koksu dał dosyć pomyślne rezultaty, 
mianowicie przy pomocy systamn  Jebsena 
w Szwecyi. Drugi wynaiazek ulepszony, który 
jednak nie jest jeszcze zastozowany, jestto wy- 
nalazek Holtenhof-Kronheim w Hanowerze. 
W Rosyi południowej są również dwie fabryki 
koksu torfowego. Uzyskują one z torfu 80*/, 
koksu. 

Hoiltenhof i Kronheim utrzymują, że ce- 
na uzyskana ze sprzedaży produktów ubocz- 
nych opędzi całe koszta ruchu fabryki. Daj 
Boże, żeby tak było, ale sprawdzić tego jeszcze 
nie było można, bo depiero w lutym b. r. mia- 
ła fabryka na większą skalę być skończoną. 

A zatem kiwestya wyrobu koksu takiego 
została już dosyć pomyślnie rozwiązaną, nato- 
miast nie można tego powiedzieć o fabrykach 
brykietów torfowych. Była wprawdzie w Lan- 
gendorf pod Szczecinem fabryka brykietów i 
dwa razy pisałem do jej dyrektora z prośbą, 
by mi pozwolił ją zwiedzić, ale pan hakaty- 
sta nie raczył nawet odpowiedzieć. Dziś, o ile 
słyszałem, fabryka ta nie jest już w ruchu. 

Inne wynalazki niemieckie i szwedzkie 
na większą skalę nie zostały jeszcze wypróbo- 
wane a próbnym maszynkom przeznaczonym 
do wyrobu na małą skalę zawsze coś jeszcze 
brakuje. 

W Berlinie zwodzono mię przaz & mie- 
sięcy, że już na drugi miesiąc Bedzie otwarta 
próbna fabryka, tymczasem dotychczas jej nie 
ma. Czekajmy więc, myślę, może i tę kwestyę 
nowe wynalaski pomyślnie rozwiążą, ale — 
chociaż nawet może ją rozwiążą, to nikt nie 
może dziś powiedzieć, czy rozwiążą ją tak, że 
zwiększenie kalorycznej siły przez brykietową- 
nie pokryje koszta wyrobu i inwestycyi, które 
muszą być bardzo znaczne. Wogóle fabryki 
tego rodzaju potrzebują ogromnych inwestycyi, 
gdyż liczyć się trzeba z tem, że muszą być na 
wielką skalę prowadzone, jeżeli nie mają ta- 
kiego wrałenia robió, jak gdyby kto chclał 
wytwarzać wódkę w samowarze. Ozy Galicya, 
nie posiadająca tanich kapitałów petrafi i ozy 
zechce zdobyć się na takie inwestycye, o tem 
nie chcę przesądzać. 

Nie mogę jednak opędzić się tej myśli, 
że jakoś nie mamy we krwi naszej inicyatywy 
tego rodzaju, i że w ogóle , fabryki w naszym 
kraju nie miały wielkiego powodzenia. Dlatego 
też nie sądzę, że gdybyśmy całe nasze na- 
dzieje pokładali tylko w vyzyskaniu wyna- 
lazków na polu brykietowania torfu, kwestya 
torfowa zostałaby u nas prędko i pomyślnie 
rozwiązaną. Być może, że kiedyś w przyszło- 
ści i tego się doczekamy, ale nim to nastąpi, 
nie powinniśmy siedzieć z założonemi rękami, 
lecz powinniśmy wyzyskać torf taki, jaki ma- 
my, a wart on jest tego. 

Broszurami jednak tylko, ani wykładami 
sprawy tej nie popokniemy naprzód, tu trze- 
ba nie tylko platonicznej, ałe realnej pomocy, 
przedewszystkiem zaś potrzeba, ażeby w kilku 
miejscowościach zakładano bodaj drobne ex- 
ploatacye torfowisk, ażeby wyrabiano bodaj 
taki torf, jaki umiemy i możemy wyrabiać, 
aby ludzie ten torf coraz więcej widzieli i 
przyzwyczaili się do niego. 

Towarzystwo nasze mogłoby oddać wiel- 
kie usługi, gdyby dostarczyło właścicielom tor- 
fowisk maszyn pod jak najlagodniejszymi wa- 
runkami, zaś krajowy fundusz przemysłowy 
powinien przyjść naszemu Towarzysiwu z po- 
mocą przez dostarczenie mu kapitału obroto- 
wego. : 

Po tych wykładach rozwinęła się bardzo 
zajmująca dyskusya. Dyr. Frommel zauwa- 
żył, że robił w Dublanach doświadczenia z u- 
żyśnieniem torfowisk kompostem i osiągnął bar- 
dzo dobre rezultaty. 

Następnie inżynier p. Merson miał od- 
czyt o syatamie Schoninga, za pomocą którego 
wyrabia się z torfu bardzo dobry węgiel, a o 
którym niedawno pisaliśmy obszernie. P. Mer» 
son interesuje się tą sprawą żywo, gdyż nale- 
ży do spółki, która chciałaby urządzić w Ga- 
iicyi fabrykę węgla torfowego. a 

P. Kornella, który odbywał ostatnimi 
czasy podróż do Szwecyi, ceiem naocznego zba- 
dania wyrobu węgla torfowego, rzekł, że nie 
wątpi o tem, iż wynalazek Schoninga trakto- 
wany jest na seryo, ale sprawa ta nie wyszła 
jeszcze zs stadynm prób, mianowicie nie stwier- 
dzono jeszcze, czy zwiększenie siły kalorycznej 
torfu przez zwęglanie go metodą Schóningow- 
ską, zrównoważy koszta jego przerobienia. 
Wogóle otwartą jest kwestya, czy wyrób wę: 
gla torfowego metodą Schóniuga przedstawia 
n nas jakiekolwiek szanse rentowności, tem 
bardziej, ke nawet w Szwecyi kwestya ta jesz- 
cze nie jest zbadana. Mówca musi jednak zau- 
ważyć, że w Szwecyi mają torf znakomity, po- 
siadający sam przez wi około 4000 kaloryi i 
z tego doskonałego tor robią węgiel — u nas 
zaś takich torfów niema. Mówca nie ma za- 
miaru zrażaó kogokoiwiek do tej sprawy, ale 
musi powiedzieć prawdę, jak kwestya stol. 

Inżynisrp. Merson prosi, aby nie prze- 
sądzać z góry O rzeczy, zanim się jej dobrze 
nie pozna. Przed lsty kilkudziesięciu wyrzuca- 
no w Borysławiu wosk jako rzecz zupełnie bez- 


wartościową, a dziś za 100 kilo tego wosku 
płacą 140 złr. Idzie tu o stworzenie nowego 


przemysłu krajowego i jeżeli my go sami nie 
stworzymy, zabiorą się do tego cudzoziemey, 


nie dopuśómy więc do tego. — Mówca przed- 
łożył zebranym próbki węgla torfowego, wyra- 
bianego metodą Schóninga i rzekł, źe jest naj- 
głębiej przekonany o tem, że fabrykacya jego 
powiedzie się u nas. Dlatego też poświęca tej 


sprawie swój czas i swoje pieniądze, 


Hr. Łoś rzekł, że istotnie te próbki, ja- 
kie pokazano zebranym, są prześliczne. Jest to 


idealny materyał opałowy, ale mówca jest prze- 
konany o tem, iż jest on sporządzony umyślnie 
do zaimponowania, w drodze chemicznej — o 
tem jednak, żeby istniał już sposób fabryczne- 
go wyrobu takiego węgla torfowego na wielką 
skalę, nie ma i mowy. Nie możemy więc liczyć 
się z tem, co jeszcze nie istnieje. Jeżeli będzie 
naprawdę fabryka takiego węgla i stwierdzona 
będzie jej rentowność, w takim razie i my mo- 
żemy zabrać się do tego. — Tego samego zda- 
nią był inżynier p. Kornella, Że taki pro- 


dukt, uzyskany z torfa, widzimy, temu nie ma 
się oo dziwić, boó przecie można i wódkę ro- 
bió w retorcie, trzeba jednak wyjaśnić kwestyę, 
czy opłaci się fabrykacya takiego produktu na 


wielką skalę. 


Przewodniczący p. Wład. Gniewosz 
podziękował p. Mersonowi za zajęcie się tą spra- 
wą i przedstawienie jej i zapewnił, że nikt nie 
myśli zwalczać tego wynalazku i jeżeli znaj- 
dzie się ktoś, kto zechce postawić fabrykę ta- 
kiego węgla torfowego, to ziemianie z najwię- 
kszą chęcią dadzą nawet zupełnie bezpłatnie 


kilkamorgowy obazar torfowisk. 


W końcu dokonano wyborów. Prezesem 
Towarzystwa wybrano p. Wladyslawa Gniewo- 
Sza, wiceprezesem p. Oskara Schnella, a do 
Wydziału pp: A. Kornellę, hr. Maryana Łosia 


i prof. Pomorskiego. 


Rada państwa. 
(Telegram „Praeglądu*"). 


Wiedeń 5 marca, 
W odpowiedzi na interpelacye co do nad- 


użyć w X. korpusie armii w Przemyślu, po 


drze Kórberze zabrał głos minister obrony 
kraj. Welsersheimb. Rzekł on: 

Raz na zawsze oświadczyłem, dlaczego 
nie reaguję na obelgi, rzucane w Izbie. Tej 
zasady trzymałem się także przy dysknsyi 
nad kontyngentem rekrutów. Podniesione za- 
rzuty podałem do dyspozycyi ministra wojny. 
Otrzymane od niego sprostowania na jego 
prośbę odczytnję: 


1) Pos. Eldersch pod tyt.: „Polowanie na 
ludzi* przedstawił, co następuje: „Przy łado- 
dziaci 
zbierały odpadki węglowe. Pewien oficyał woj- 
chwycił za ka- 
rabin i wraz z kapralem rozpoczął polowanie 
na dzieci. Gdy te uciekły, wystrzelił. Spudło- 
wał jednakowoż i wybił kilka szyb w pomie- 
szkaniu Anny Kołodziej. Jedno z dzieci z po- 
O uka- 
raniu oficyała wojskowego naturalnie nie było 


waniu węgla przez żołnierzy 9 pp., 


skowy, nie mówiąc ani słowa, 


woda przestrachu ciężko zachorowało. 


mowy“. 
Zgodnie z dochodzeniem 


Przemyślu. Wielka ilość osób z najniższej war- 
stwy korzystała z tej sposobności, 
węgle. 


i rzucając je dalej stojącym. 


do polieyi. Dla postrachu oficyał wojskowy wy 


strzelił z małego rewolweru kieszonkowego. 


Strzał ten odniósł niepożądany skntek, bo wy- 


bił w pobliskim domu dwie szyby. Nikt nie 


został raniony, ani też kadne dziecko nie za- 


chorowało. Dotyczący oficyał wojskowy został 
w drodze dysoyplinarnej pociągnięty do odpo- 


wiedzialności i skazany na 14 dni aresztu po- 
kojowego. — Z tego przedstawienia wynika, 
że podane przez p. Elderscha wiadomości są 
przesądzone, a dalej, że komenda korp. X nie 
nie zaniedbała, aby sprawę całą oddać na dro- 
gę sądową. 

2) P. Eldersch przytacza, eo następuje: 
Infanterzysta w rezerwie, Schuster, recte Lieb- 
hardt, został skutkiem zameldowania się sło- 
wem „Jestem“ skazany na trzy tygodnie wię- 
zienia. Kilkakrotne prosby depnutacyi o wy- 
puszozenie Schustera, aby mógł udać się do 
awojej śmiertelnie chorej żony, nie odniosły 
żadnego skutku. Nie uwzględniono także prośby, 
aby mógł wziąć udział w pogrzebie. 

W tej sprawie urzędownie stwierdzono : 
Infanterzysta w rezerwie Schuster został dnia 
25 października z powodu zameldowania się 
słowem „Jestem“, a więc z powodu przekro- 
ozenia karności, zamknięty do ciężkiego are- 
sztu garnizonowego na przeciąg trzech tygo- 
dni. Akta natychmiast przedłożono wyżśszemu 
sądowi wojskowemu, poniewa sądowi garnizo- 
nowemu w Przemyślu, jako pierwszej instancyi, 
nie przysłngiwała dalsza kompetencya. Rodzina 
mogła kilkakrotnie odwiedzać oskarżonego. 
Wiadomość o deputacyi jest nieprawdziwa. 
Dnia 5 listopada otrzymał wyższy sąd wojsko- 
wy depeszę, podpisaną przez  przełożeństwo 
gminy Popowice. Telegram ten zawierał prośbę 
o uwolnienie skazanego, ponieważ żona jego 
leży na łożu śmiertelnem. Zarządzone daty: 
miast śledztwo wykazało, że telegram ten nie 
pochodził od gminy, że więs podpis był sfał- 
szowany, oraz, że żona skazanego była wpra- 
wdzie ciężko chorą, ale nie śmiertelnie. Na 
podstawie tych urzędowych doniesień nie miał 
sąd żadnego powodu wypuszczać aresztowane- 
go z więzienia, tembąrdziej, że podanie choroby 
żony jest rok rocznie częstą i zwykłą wymów- 
ką wielu rezerwistów, którzy w nieprawidłowy 
sposób chcieliby się uwolnió od służby. Oprócz 
tego muszą nadmienić, że urlopewanie wię- 
śniów sprzeciwia się ustawie. — Dnia 27 li- 
stopada sąd wyższy wojskowy zatwierdził wy- 
rok sądu garnizonowego w Przemyślu. Gdy po 
tygodniu nadeszła wiadomość o śmierci żony 
Schustera, darowano mn resztę kary. Z tych 
wywodów wynika, że ze strony wojskowego 
sądu postępowanie było zupełnie zgodna z u- 
stawą a nawet uwzględniono osobiste stosunki 
oskarżonego. 

8) Poseł Eldersch przytoczył wypadek 
kupca w  Jaworowie, który został poraniony 
przes oficerów od ułanów ; przytoczył zaś ten 
fakt w formie, któraby wskazywała, że wy- 
bryki oficerów wobec osób cywilnych w obrę- 
X korpusu uchodziły bezkarnie. 

Sądowe dochodzenia wykazały co nastę- 


sądowem fakt 
ten przedstawia się, jak następuje: Dnia 1-go 
grudnia 1902 żołnierze z 9 pp. pobierali wę- 
giel z wojskowego magazynu węglowego w 


aby kraść 
Śmiałość i bezczelność dochodziła do 
tego stopnia, še ludzie ci włazili wprost na 
wozy z węglami, zabierając całe masy węgla 
ołnierze, zajęci 
pakowaniem węgla, oraz oficyał wojskowy, 
chcieli schwytać plądrującyc, aby odstawić ich 


PRZEGLĄD s dnia 6 Marca 1908. 


puje: Dnia 16 czerwca z. r. o godz. 9 wieczo- 
rem, a nie — jak podał poseł Eldersch — o 
godz. 1'fę w nocy, udali się trzej oficerowie do 
handlu towarów mięszanych Izaaka Kleina, 
w Jaworowie. Oficerowie 
poufałosć wobec córki kupca. 
ich obelgami. 
derscha, oficerowie ci nie byli uzbrojeni. Na 
obelgi odpowiedział jeden z oficerów, uderza- 
jąc Kleina laską po głowie, tak, iż go zranił. 
Oficer ów dał potem Kleinowi, jako odszkodo- 
wanie 1560 koron, a oprócz tego został wyro- 
kiem 17 sierpnia 190% w drodze dyscyplinar- 
nej skazany na 4 dni aresztu. 

Przedstawienie tego faktu przez posła El- 
derscha, który tylko dodał, że trzej oficerowie 
zapłacili za swój wybryk „Fersengeld”, mu- 
siało wywołać zapatrywanie, że podobne wy- 
bryki są tolerowane w obrębie X korpuso. 
Z faktycznego przedstawienia natomiast wyni- 
ka, że nie ma o czemś podobnem mowy. 

Poseł Eldersch przytoczył dalej : 

4) Infanterzysta Sohónbaum 10 pp. po- 
wiesił się dnia 1 października 1902 r., a ro- 
dzice jego otrzymali następujący list: | s 

„Nie — wy tego nigdy nie zrozumiecie, 
jak bywają traktowani żydzi w wojsku. — Ty- 
siące obelg, ciągłe poniżenia, muszą każdego 


paczy. — Muszę umrzeć! 


mojego zdrowia, 
„Lamafschritt* tak długo, 


Umieram, ) ) 
szczęśliwym ułatwi życie. Darujcie mi !* 


infanterzysta Schónbaum był wątły, więć na- 
leżało go uwolnić, a nie w tak srogi sposób 
traktować, aż śmierć wyrwała go z niesłycha- 
nych męczarni. i 
Z dochodzeń wynika co następuje: 


bywają zarządzane dochodzenia sądowe. W tym 
wypadku stwierdzono, że infanterzysta Schón- 
baum recte Issmann, popełnił samobójstwo 
tylko z powodu niechęci, jaką miał do służby 
wojskowej już przed wstąpieniem do wojska, 
zwłaszcza z powodu początkowych ówiczeń. 
Ponieważ był niaprzyzwyczajony do ówiczeń 
fizycznych, przeto niechęć ta jeszcze się spo- 
tęgowała. 


być czyniony zarzut. 
Że  infanterzysta 


nej i ojca. 


Że infanterzysta Schónbaum nie był ani 
fizycznie maltretowany, ani nie obchodzono się 
z nim sprzecznie z przepisami, wynika z pro- 
przy której nie znalezione 
żadnych śladów zranienia na ciele samobójcy. 
Wynika to także z zeznań ojca samobójcy, 
który sam zwłoki oglą- 


tokołu obdukcyi, 


Leiba Sohonbauma, 
dał i oświadczył, że nie znalazł żadnych śla- 


dów zranienia. Wynika to w końcu z licznych 


zeznań żołnierzy tej samej kompanii, którzy 


zgodnie zeznali, że Schónbaum nie był ani 


bity, ani nie obchodzono się z nim wbrew re- 
galaminowi. Twierdzenie, zawarte w liście, 
akoby wyszydzano religię Schonbauma, jako- 
y musial robić „auf“ i „nieder“ podczas obia- 
du i biedz pędem, są zupsłnie wymyślone i 
nieprawdziwe. Świadkowie zaprzeczyli wszel- 
kim tym faktom. Z naciskiem należy zazna- 
czyć, że list przytoczony przez posła Elder- 
socha wcale nie istnieje, a więc ma się tu do 
czynienia z mistyfikacyą. Schdnbaum wogó- 
le był niepiśmienny, 
lech Bach recte Rehhaus, podozas służby te- 
go Jednego tygodnia pośredniczył w korespon- 
dencyi Schóabauma. Wogóle napisał on trzy 
listy, z których żaden nie ma treści zacyto- 
wanego listu. 

5) P. Eldersch przytoczył, że ogniomistrz 
Bohurad uderzył oberkanoniera Wasiuta przy 
ówiczeniąch kilkakrotnie w twarz, tak, że 
pękł mu bębenek i zapadł lewy policzek. Wa- 
siata został przeniesiony do szpitala, a stam- 
tąd do więzienia. Bohurad zaś uszedł bez- 
karnie. 

W tym wypadku było śledztwo sądowe. 
Świadkowie pod przysięgą zaprzeczyli znęca- 
niu się nad Wasiutą. Przesłucbany lekarz puł- 
kowy podał, że wyrwał Wasiucie dwa zepsute 
zęby, które silnie siedziały w szczęce. Ropie- 
nie ucha było nsstępstwem katara. — Wasiuta 
został z powodu naruszenia subordynacyi i 
fałszywego oskarżenia przełożonego ukarany, 

6) P. Eldersch przytoczył : Żołnierz Rei- 
fler z 9go pp. z powodu swych zgodnych z 
prawdą zeznań, które złożył jako świadek w 
sądzie krajowym we Lwowie, został po pc- 
wrocie do Przemyśla uwięziony za oszczerstwo 
i wyrokiem sądu wojskowego skazany został 
na pół roku więzienia. 

Zarządzone dochodzenia wykazały, że 
Leib Reifler nie był wogóle za to, że zeznał 
przed sądem lwowskim, pociągnięty do odpo- 
wiedzialności. Uchwąlono go aresztować za 
przekroczenie subordynacyi, za co już poprze- 
dnio był pięć razy dyscyplinarnie karany. Na 
prosby Reifiera, dotyczący wyrok przedstawio- 
no do rewizył wyższemu sądowi wojsk, a sąd 
ten wyrok zatwierdził. Dodać należy, że Reifer 
należał do najniekarniejszych żołnierzy. 

7) P. Eldersch nadmienił: W obrębie X 
korpusu zdarzył się tylko jeden wypadek uła- 
skawienia. Podniósł zarazem, jako moment 
charakterystyczny, że wypadek dotyczył feld- 
webla Wróbla, który skazany był za maltre- 
towanie żołnierza aś do kalectwa. 

W odpowiedzi należy stwierdzić : W obrę- 
bie X korpusu w r. 1902 ułaskawiono 52 ska- 
zańców, a nie jednego; w r. 1901 zaś 60 lu- 
dziom darowano resztę kary. Feldf. Wróbel d. 


pozwolili sobie na 
Ojciec obsypał 
Wbrew informacyom posła El- 


szanującego się człowieka doprowadzić do roz- 
mieróć jest jedy- 
nym ratunkiem dla mnie. Od kilku dni nio 
nie jadłem. Podczas obiadu, gdy inni żołnierze 
jedzą i odpoczywają, kazano mi w korytarzu 
koszar setki razy robió „auf und nieder“, tak, 
że ręce moje i kolana krwią się zalały. Mimo 
kazano mi samemu biegać 
aż ze znużenia upa- 
dłem na ziemię. A wszystko to działo się, jak 
się zdaje, dlatego, ponieważ jestem żydem. — 
Nie chcę nikogo przez moją śmieró oskarżać. 
lecz może śmieró moja innym nie- 


P. Eldersch nawiązał do tego uwagę, że 


We 
wszystkich wypadkach samobójstwa w armii 


Z infanterzystą, który wszystkiego 
był tydzień przy wojsku ani się nie obchodzo- 
no nieprawidłowo, ani go też nie maltretowano 
tak, iż żadnemu jego przełożonemu nie może 


Schónbanm jeszcze 
przed wstąpieniem do wojska okazywał uie- 
chę do służby wojskowej, wynika także z 
jego rezmów z najbliższymi kolegami, oraz 
ze słów, jakie wystosował do brata narzeczo- 


a jego towarzysz Mei- 


jak najostrzej karane. Odsiadywanie kary roz- 
począł Wróbel d. 11 pażdziernika 1901 r. Szpi- 
tal garnizonowy, dokąd go odstawiono, gdy za- 
padł na tuberkuły, wniósł po raz pierwszy d. 
28 grudnia 1901 r. prośbę o ułaskawienie go. 
Wniosek ten odrzucono. Przy ponownym wnio- 
sku o ułaskawienie, z dnia 26 lutego 1902 r. 
darowano mu resztę kary, co nastąpiło jednak 
nie — jak podniósł pos. Eldersch — z powodu, 
że został skazany za znęcanie się nad żołnie- 
rzami, lecz z powodu ciężkiej choroby, a więc 
ze względów ozysto humanitarnych. 

8) Pos. Eldersch omawiał w końcu kwe- 
styę wyrabiania chleba dla wojska, przyczem 
saznaczył, że zarząd wojskowy ma z tego ro- 
oznego dochodu trzy miliony koron. Należy 
stwierdzić, że każdy żołnierz otrzymuje pod- 
ozas pokoju 840 gr. chleba, a więc za 6 dnio- 
wy okres 4200 gr. Oo 5 dni otrzymuje każdy 
żołnierz 3 bochenki po 1400 gr., tj. razem 4200 
gr. Wypieka się bochenki po 1400 gr., pouie- 
waż podczas wojny otrzymuje żołnierz po 700 
gr. dziennie. Prowiantura musi już podczas po- 
koju być przygotowaną na wypiekanie takiego 
chleba, jaki jest potrzebny podozas wojny. Pie- 
karga muszą być w tym względzie wyówiozeni. 
Zapłata dzierżawcom następuje faktycznie za 
poroye chleba à 840 gr. Z tego wynika, że 
środki pieniężne, uchwalone na chleb, wydaje 
się w calości. 

9) Pos. Rotter dla ilustrowania stosunków 
w X korpusie przytoczył daty statystyczne w 
sprawie Ae ar wtym korpusie za r. 1901 
i 1902, jak następuje: W r. 1901 było 92 sa- 
mobójstw, w 1902 r. 66 samobójstw i 70 zama- 
chów samobójczych. Pos. Eldersch przytoczył, 
że w r. 1902 136 ludzi usiłowało w tym kor- 
pusie odebrać sobie życie. 

Według urzędowych dat statystycznych 
cyfry te są ogromnie przesadzone. Ministerstwo 
wojny Go pół roku otrzymuje wykazy samo- 
bójstw i zamachów samobójczych. Według nich 


w X korpusie w r. 1899 było 10 samobójstw. 


i 7 zamachów, w r. 1900 15 semobójstw i 19 
zamachów, w r. 1901 12 samobójstw i 7 zama- 
chów, w r. 1902 16 samobójstw i 7 zamachów. 
Jeżeli według wykazów za rok wojskowy, tj. 
od października do października, doliczy się je- 
szcze wypadki w oddziałach innych okręgów 
wojskowych, które są rozlokowane w X kor- 
pusie, a te w r. 1908 wynosiły 15, to liczby 
te, porównane z liczbami, przytoczonemi przez 
obu pp. posłów, wymownie rzecz tę przedsta- 
wiają. Należy przytem uwzględnić, że powodem 
samobójstwa bywa ozęsto uostalgia itd, 

Według rządowej statystyki procent sa- 
mobójstw w X. korpusie — uwzględniając licz- 
bę ludzi — wynosił w 1899 — 097, w 1900 
062, liczba zaś przeciętna samobójstw w ar- 
mii niemieckiej w latach 1886 — 1898 wyno- 
siła 050%. Z tych dat wynika, że liczba sa- 
mobójstw w X. korpusie nie jest znowu tak 
wielką w porównaniu z armią niemiecką. Nie 
należy wreszcie pomijać faktu, że właśnie X, 
korpus jest jednym z największych w naszej 
monarchii. 

Pos. Rotter przytoczył, że w X. korpusie 
w r. 1901 było 70 skaleczeń żołnierzy. Fakty- 
cznie było tylko 19, między temi 1 ciężki. 
Przytoczył, że było 44 zaburzeń umysłowych; 
faktycznie było 37. Z tej liczby podczas czyn- 
nej słnżby zachorowało tylko 4, zaś 23, jak 
stwierdziły dochodzenia lekarskie, jeszcze przed 
asenterowaniem było umysłowo chorych. W ro- 
ku 1901 i 2 w X. korpusie żaden z umysłowo 
chorych nie popadł w tę słabość wskutek znę- 
cania się fizycznego podczns służby czynnej. 
Nie 18 wypadków zdarzyło się okaleczeń wsku- 
tek znęcania się, lecz dwa, a sprawcy zostali 
surowo ukarani. 

Dezerterowało, jak podał mówca, 400 żoł- 
nierzy. De facto w r. 1901 z powodu d'zerocyi 
ukarano tylko 52. W r. 1902 podał mówoa, że 
25 sku kiem znęcania się nad nimi zostało o- 
kaleczonych i po większej ozęści ogłuchło. 
Faktycznie tylko jeden człowiek skutkiem 
znęcania się ogłuchł. Z powodu zameldowania 
się słowem „Jestem* 50 sądownie a 100 dy. 
scyplinarnie zostało ukaranych. Liczba tych 
wypadkow wynosi faktycznie w r. 1902 41, 
a 37 w r. 1901 

10) Pos. Rotter przytoczył, że pewien 

orucznik przy zebraniu kontrolnem ozłowie- 
kę nazwiskiem Konda, wywołał po polsku, a 
tenże zameldował sią słowem „Jestem“. Na to 
orucznik ten powiedział: „Ja was polskie 
winie wytresuję*. Konda, jak dalej podaje 
pos. Rotter, został z tego powodu sxazany na 
6 miesięcy ciężkiego więzienia. 

Z aktów sądowych wynika, że Konda — 
który jest identyczny z przytoczonym przez 
Ełderscha nazwiskiem Głombą — został wywo- 
łany przy zgromadzeniu kontrolnem tylko na- 
zwiskiem i szarżą. Porucznik nie wystosował 
do niego żadnego pytania po polsku, ani też 
nie uozynił żadnej uwagi, zwróconej przeciw 
polskiej narodowości. Wynika dalej z aktów, 
że ani Konda, ani nikt inny z przesłuchanych 
świadków podobnego zeznania nie uczynił przed 
sądem. Konda nie został skazany na pięć mie- 
sięcy ciężkiego więzienia, lecz na 5 tygodni 
obostrzonego aresztu garnizonowego. 

11) P. Rotter podał, że w Przeworsku 
podozas pożaru żołnierze tamowali drogę lu- 
dziom, którzy biegli po wodę i że rotmistrz 
kazal tych ludzi wtrąció do wody. Podobny 
wypadek nie jest znany władzom wojskowym. 

Jest rzeczą ogólnie znaną, że wojsko przy 
klęskach elementarnych z, poświęceniem spie- 
szy na ratunek, Także wojsko X korpusu pod- 
czas rozmaitych pożarów „niosło ratunek, mia- 
nowicie w Lubaczowie, Żołyni, Olszowicach, 
Buoczkowicach, Aksmanicach, Oieszanowie. 

Z narażeniem życia przyczynili się tam 
żołnierze do niesienia pomocy. W wielu wy- 
padkach władze polityczne i gminne dzięko- 
wały za pomoc, doznaną ze strony wojska. 
Zdarzało się także, że wojsko na kilka kilo- 
metrów odległości biegło do pożaru. Nietylko 
jednak podczas pożarów, lscz także i podczas 
wyborów obywatele doznali silnej pomocy od 
wojska. 

12) W końcu nadmienić należy, że w spra- 
wie przytoczonej przez pos. Elderscha, a wy- 
jętej z Głosu Przemyskiego z d. Z4go stycznia 
1903 (z powodu kaprala Andrzeja Bebecha z 34 
pułku obrony ktajowej, stacyonowanego w Je- 


10 marca 1901 uderzył w twarz żołnierza Ha-| rosławiu, jakoteż zarzutów przeciw poruezni- 


rasymowicza, wskutek czego Harasymowicz 
stał się niezdolnym do służby. Wróbla skazał 
za to sąd garnizonowy na degradacyę bez mo- 
¿ności awansu i otrzymania wyższego żołdu, 
na 7 miesięcy ciężkiego więzienia z postem i 
twardem łożem co tydzień i na odosobnione 
zamknięcie w ciemnej coeli d. 156, 16 i 17 ka- 
żdego miesiąca. Kara ta dowodzi, że maltreto- 
wanie żołnierzy w obrębie X korpusu bywa 


kom Wydrze i Linhardtowi), dochodzenia są 
w toku. Nie jest jednak słusznem, jakoby ka- 
pral Bebech dlatego, że nie chciał wykonać 
nakazu bioia rekrutów, został aresztowany i 
dopiero po trzech miesiącach bez wyroku wy- 
puszozono go znów na wolność. 

Wprost przeciwnie przeciw kapralowi 
Bebechowi zarządzono śledztwo za maltreto- 


wanie podwładnego. Aresztowano go też naltym kierunku stwierdziła nauka wszystkich | u miłoś 


podstawie śledztwa w lutym b. r. Obecnie też 
jeszcze znajduje się w areszcie. 

Po odpowiedzi ministra obrony krajowej, 
Izba przeszła do wniosku nagłego pos. Reich- 
städtera i tow. w sprawie zajść podczas uro- 
czystości „Sokołów“ w Morawskiej Ostrawie 
i Frydku. 

Dr. Menger (niem. post.) bardzo ostro 
odpowiadał Rsichstedterowi i zarzucał mu, że 
korzystając z nietykalności poselskiej, zniewa- 
żal i spotwarzał urzędników powszechnie sza- 
nowanych i ludzi prawych. 

Podczas tej mowy przyszło do żywej 
utarczki słownej pomiędzy niektórymi posłami 
czeskimi, a dr. Mengerem, który ostro się od- 
cinał Czechom, a lewica go za to żywo okla- 
skiwała. Prezydent przywołał dr. Mengera do 
porządku dziennego za nazwanie p. Reichste- 
dtera „zbrodniarzem ołomunieckim*. — P. Si- 
leny (młodocz.) polemizował z dr. Mengerem 
w sprawie... gramatycznej. Mianowicie odpie- 
rał jego zarzut, jakoby język czeski był trudcy 
do wymawiania z powodu zbiegu spółgłosek. 
Takie kombinacye są ezęste i w niemieckim 
języku. Proszę np. odmieniać czasownik: „Ich 
stolpere, du stolperst, er stolpert...“ (Wiełke 
wesołość). — P. Albrecht (wszechniemieo) 
w ostrych słowach polemizował z Reichetedte- 
rem, nsezywając go denuncyanteam. Po kilku 
faktycznych sprostowaniach, zabrał jeszcze głos 
p. Reichstedter i dowodził, że gwałtowne 
mowy posłów niemieckich nie zdełały obalić 
jego dowodów. Następnie nagłość wniosku 
p. Reichstedtera odrzucono i posiedzenie prze- 
rwano. 

Na wniosek p. Malika (wszechniem.) 
wezwano komisyę konstytucyjną, aby przy- 
śpieszyła swe prace nad wnioskami dotyczą- 
oymi 8 14. 

P. Breiter w zapytaniu do prezydenta 
żalił sią, jakoby t. zw. Reichsraths Correspon- 
dens nierównomiernie dostarczała dziennikom 
sprawozdań o czynnościach poszczególnych 
posłów. Mianowicie o jego interpelacyi, wnie- 
sionej w sprawie jen. Głalgotzego, dano tylko 
dwa wiersze, tak, że opinia publiczna w Gali- 
oyi nie mogła sobie o niej wyrobić należytego 
wyobrażenia. Mówca więc zapytuje prezyden 
ta, co zamyśla uczynić, aby Reichsraths Cor- 
respondene równomierniej traktowała rozma- 
itych posłów ? Wiceprezydent Kaiser od- 
powiedział , że sprawę tę zbada. 

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 6 
wieczorem , następne dziś o godzinie ll przed 
południem. 

Wiedeń 56 marca. Po posiedzeniu izby ze- 
brała się wczorej komisya prasowa i ukonsty- 
tnowała się. Wybrano Dzieduszyckiego prze- 
wodniozącym, Koppa pierwszym; Spindlera 
drugim zastępcą. Na propozycyę Dzieduszy- 
okiego uchwalono przedewszystkiers przepro- 
wadzić dyskusyę nad zasadniczymi punktami 
projektu ustawy prasowej. 

Klub młodoczeski 


pp. Kramarza, Zaczka i Herolda, którym po- 
lecoao, aby w stanowczy sposób określili opo- 
zycyjne stanowisko klnbu wobec rządu. 

Na wozorajszem posiedzeniu  komisyi 
szkolnej referował p. Hoffmann sprawę wybo- 
ru zastępców szkół ludowych i średnich do 
rad szkolnych krejowych i postawił rezolucyę, 
wzywającą rząd do przedłożenia sejmom pro- 
jektu ustawy, według której zastępcy do rady 
szkolaej krajowej mają być wybierani. P. 
Stürgkh postawił rezolucyę, aby przy miano- 
waniu członków rady szkolnej krajowej 
uwzględniano w wyższym stopniu, niż dotąd 
osoby należące do stanu nauczycielskiego. 
W  dyskusyi uczestniczył minister Hartel ; 
oświadczył on, że rząd i obecnie stara się, by 
delegaci nauczycieli należeli do rad szkolnych 


i z tego powodu nie sprzeciwia się rezolucyi 


Stargkha, nie może się jednak zgodzić na re- 
zolucoyę Hofmanna. 


Galic, Towarzystwo gospodarskie, 


Na wczorajszem popołudniowem Zgroma- 
dzeniu przewodniczył już nowowybrany pre- 
zes Towarzystwa dr. Włodzimierz Kozłowski. 
Dokonano na niem wyboru 15 członków Ko- 
mitetu w miejsce tych, którzy zrezygnowali. 
Wybrani zostali pp.: Stanisław Bohdanowioz, 
br. Julian Brunieki, Tadeusz Fedorowicz, dr. 
Władysław Kraiński, dr. Mikołaj Kreysztafo- 
wicz, Józef Pomorski, ks. Andrzej Lubomirski, 
dr. Tadeusz Pilat, dr. Kornel Paygert, Oskar 


Bohnell, ks. Władysław Sapieha, hr. Kazimierz 


Szaptycki, dr. Tadeusz Skałkowski, Jerzy Tur- 
nau i Kazimierz Wiktor. 
Następnie p, Wiesiołow ski przedło- 


żył sprawozdanie z czynności oddziałów To- 
warzystwa w roku ubiegłym, przyczem wyra- 


ził ubolewanie już to z tego, że rząd po maco- 
azema traktuje Towarzystwo, już też z tego, 


że za mało rolników garnie się do niego. Naj- 


żywotniejsze są te oddziały, w których wło- 
ścianie biorą gorliwy udział, Towarzystwo też 


poświęca największą częśó subwencyi na pod- 
niesienie gospodarstw włościańskich. Mówca 


zachęcał gorąco ziemian, aby byli pomocni 


włościanom w zakładaniu czytelń po wsiach. 


Książęta Kościoła oddaliby ogromną przysłu- 


ge, gdyby polecili w seminaryach duchownych 
kłaść większy nacisk na naukę gospodarstwa 
do Marszałka zrajowego zaś zwrócił 
się mówca z prośbą, aby wpływem swym wy- 


rolnego, 


jednał to, by Wydziały Rad powiatowych 
subwenoyonowały oddziały Towarzystwa i by 
Wydział krajowy odstąpił od starego szablonu, 
iż kraj pod żadnym wsrunkiem nie przy- 


znaje na cele Towarzystwa wyższych subwen- 


oyi niż rząd. 

Sprawozdanie z czynności oddziałów przy: 
jęto do wiadomości, poczem prezes zamknął 
posiedzenie jawne, a zarządził obrady poufne. 


. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się od 
hołdu dia Ojca św. Lisona XII, z okszyi Jego 
jabilensza. Mianowicie prezes Towarzystwa dr. 
Kozłowski zagaiwszy obrady przemówił w te 
slowa: „Uczucie najwyższej radości z powodu 
jubileuszu Leona XIII, wraz z całym światem 
katolickim dzielą rolnicy naszego kraju. Papież 
Leon XIN ekazywał zawsze współczucie dla 
narodu naszego w jego ciężkiej niedoli, otoczył 
opieką jego duchowe potrzeby, a czyny Ojca 
św. dowodzą szczerej i serdecznej życzliwości 
dla Polaków. Szczególną pieczołowitością ota- 
ozal Leon XIII naród ruski i ruską cerkiew. 
Ojciec św. przed którego mądrością korzy się 
świat cały, w sposób pełen miłości bliźniego i 
przezorności zajmował się losem warstw pra- 
oujących a niepospolitą wartość Jego prao 


uchwalił desygnować 
do pierwszego czytania budżetu we wtorek 


krajów. Papież Leon XIII zwracał się nieraz 
do zawodu roluiczego zə siówami otuchy i za- 
chęty i niejednokrotnie krzepił żmudną pracę 
rolników Swem blogosławieństwem. Mam też 
nadzieję, że Rada ogólna Towarzystwa złoży 
u stóp Sternika Piotrowej łodzi pełne syno- 
wskiej uległości i szczerej wdzięczności życze- 
nia, że prosić będzie o błogosławieństwo Ojca 
św. dla prac Towarzystwa i poleci je modli- 
twom Leona XIII i że upoważni prezydyum 
Towerzystwa do przesłania telegraficznie korne- 
go wyrazu naszych uczuć dla tej Stolicy, z któ- 
rej płyną słowa miłości, rozbrzmiewają po ca- 
łym świecie i przamieniają się w ozyu i do 
złożenia u stóp Ojoa św. hołdu polskich i ru- 
skich roluników*. 

Zebrani wysłuchali stojąc tego przemó- 
wienia i jednomyślnie uchwalili wysłać do Oj- 
ca Bw. telegram z wyrazami hołdu. 

Następnie uchwalili zebrani przekazać 
komitetowi Towarzystwa do rozpatrzenia wnio- 
sek oddziału pokuckiego w sprawie zaprowa- 
dzenia inspektorów rolniczych, poczem w myśl 
uchwały wozorajszego poufnego zebrania pod- 
dano pod uchwałę następujący wniosek w spra- 
wie ataków, jakie ostatnimi czasy pojawiły się w 
Dsienniku Polskim przaciw poprzedniemu zarzą- 
dowi Towai zyst' wa. 

„Zebrani delegaci uchwalają, że nie zga- 
dzają się z artykułami Dziennika Polskiego i nie 
solidaryzują się z tego rodzaju nieuzasadnioną 
krytyką dotychczasowej działalności Towa- 
rzystwa'- 

Wniosek ten uchwalono. 

Z kolei miał prof. Wawnikiewicz 
wykład o nowych sposobach suszenia kartofii. 

Na wniosek p. Wawnikiewicza powsięto 
uchwałę tej osnowy, że zgromadzenie uznaje 
doniosłe zneczenie suszenia ziemniaków na pa- 
szę trwałą dla karmienia bydle i poleca Komi- 
tetowi, by dołeżył starań, aby suszarnie ziemnia- 
ków mogły w kraju rospowszarhnió się, nadto 
by uprosił Wydział krajowy, aby środkami, ja- 
kimi rozporządzać może, urządził wzorową su- 
szarnię przy gorzelni w Dublanach i w jednym 
z fanducyjnych majątków na Podolu. Nadto 
polecono Komitetowi, eby. poczynił odpowie- 
dnia kroki celem zuiesienia opłat od denaturo- 
wanego spirytusu, pobieranych przez miasta, 
tudzież opłat, pobieranych przez rząd za dena- 
turowanie, — słowem, aby dążył do możliwego 
znużenia cen spirytusu denaturowanego. 

Następnia p. Henryk Rozwadowski 
dyraktor szkoły rolniczej w Bereźnicy odczy- 
tał referat o nowym sposobie dojenia krów, u- 
żywanym w Danii i o stosunkach mleczarskich 
w tym kraju. Referat ten przyjęto do wiado- 
mości i poleoono Komitetowi, aby starał się o 
odpowisdnie wykształcenie dozoroów, nadzoru- 
jących prawidłowe dojenie krów. 

Z kolei załatwiono budżet Towarzystwa 
na rok 1903; udzielono Zarządowi absoluto- 
ryum za rok ubiegły, zatwierdzono nabycie 
przez Komitet na własność Towarzystwa real- 
ności przy ulicy Sykstuskiej od galicyjskiego 
Banku kcedytowego w likwidacyi i upowa- 
¿niono Komitet do zaciągnięcia w Banku kra- 
jowym pożyczki dodatkowej w takiej wyso- 
kości, aby ona łącznie z resztą zaciągniętej 
obecnie pożyczki nie wynosiła więcej niż 
100.000 K. 

P. Bnoiborski postawił nagły wnio- 
sek o polecenie Komitetowi, aby założył w 
kraju przynajmniej jedną oborę zarodową ra- 
sy Szwyckiej. 

" Wniosek poparł P. 'Artur Cielsoki, 
powołując się na to, że sam ma na swojem 
gospodarstwie bydło rasy Szwyckiej i bardze 
jest z niego zadowolony. 

Wiceprezes p. Stanisław Brykczyński 
tłumaczył, dla czego Komitet dotychczas nie 
uczynił tego. Oto szło mu przedewszystkiem 
o ujednostajnienie rasy bydła w kraju, dlatego 
też postanowił tylko dwie rasy kultywować, 
to jest jedną nizinną, a drugą górską Tego 
programu trzymał się Komitet dotychozas, nie 
mógł więc robić eksperymentów z rasą 
Szwycką. 

Głodz. 2 — posiedzenie trwa dalej. 


Z izby sądowej. 
Przemyśl 2 marca. 
(Ojcobójstwo). 

Dnia 7 go września z. r. znaleziono wa wsi 
Twierdzy, koło naprawianego wówczag mostku ko- 
lejowego, tropa ataruszka, robotnika, niejakiego Wa- 
wrzyńca Demskiego. Komisya sądowa wykazała, że 
Demskiego uduszono podczas snu w ten sposób, ik 
mordeca lewą ręką dławił szyję starca, a prawą 
zatkał mu nos i usta. Podejrzenie padło na syna 
Demskiego, Jana, chłopa ogromnie silnego, który 
z ojcem żył w ciągłych niesnaskach. Wawrzyniec 
darował swego czagn synowi grunt, lecz ebity k:l- 
kakrotnie przez niewdzięcznika, zamierzał darowiznę 
cofnąć, i to było prawdopodobnie motywem mor- 
derstwa, 

Podczas rozprawy Jan Demaki wypierał się 
zbrodni i udowadniał swoje alibi w ten sposób, że 
wprawdzie w nocy 6 go września, kiedy popełniono 
morderstwo, wychodził z domu, ale tylko do szyn- 
ku, co trwało pół godziny, podczas gdy na drogę 
od wsi do owego mostku kolejowego i z powrotem 
trzeba godziny czasu. Alibi Demskiego wydawała 
się tem bardziej prawdopodobnem, że niektórzy 
świadkowie istotnie widzieli go w owym szynku, 
gdy wtem wystąpił calkiem nowy Świadek, Marya 
Laszkiewicz, która stanowcza zeznała, że owej no- 


lejowego, jak się skradał chyłkiem ku domowi. 
Wzięta w krzyżowy ogień pytań, i to nawet dość 
podchwytliwych, nie odstąpiła od swego, i tak cała 
sprawa się wyświetliła. 

Przysięgli potwierdzili winę oskarżonego 9 
głosami, a trybunał skazał go na karę Śmierci przez 
powieszenie. 


KRONIKA. 


Lwów 5 marca. 

Smutny objaw. Lwowska Izba rękodzielni. 
cza chcąc pobudzić młodych rzemieśników do wspól- 
zawodnictwa w pracy zawodowej i wywołać w nich 
pewną samodzielność tak w pomysłach, jakoteż 
w występowaniu przed szerszą publicznością, a za- 
razem zainteresować tę publiczność naszemi wyro- 
bami postanowiła urządzić z wiosną tego roku wy- 
stawę prac uczniów rękodzielniczych wazelakich 
rzemiosł. Niestety zgłoszenia do niej napływały tak 
leniwo, że musiano termin ich przedłużyć do 15gc 
kwietnia. Jeżeli zaś w tym czasie nie popłyną 
w szybszem tempie, to wystawa wcale nie przyj. 
dzie do skutku. à 

Selma Kurz, znakomita śpiewaczka kolora- 
turowa z Y iednia, której niedawny koncert w Fil- 


w | harmonii naszej miał tak świetne powodzenie, a 


ników śpiewu  koloraturowego wywołał 


cy widziała go około godz. litej koło mostku ko- , 


wprost entuzyazm, przybędzie za tydzień do Lwo- 
wa i wystąpi w dwóch koncertach filharmonicznych 
d, 18 i 14 bm. 

Wyrok śmierol. Na podstawie jednomyśl- 
nego werdyktu przysięgłych uznał sąd krakowski 
Jakóba Kubowicza, który zamordował gospodarza 
Smoterę przez poderznięcie mu gardła winnym zbro- 
dni rozbójniczego, skrytobójczego morderstwa, oraz 
kradzieży i skazał go na śmierć przez powieszenie. 

Koncert Kopernikowski odbył się wczoraj 
staraniem Towarzystwa „Bratniej pomocy* słucha- 
czów politechniki w Filharmonii. Dochód z kon- 
certu przeznaczono na powiększen'e funduszu sty- 
pendyjnego im. Mikołaja Kopernika. W koncercie 
wziął ndział Śpiewak p. Sógnard-Rożańśki, tenor 
bohaterski opery w Kijowie. P. Rożański posiada 
głos wprawdzie nie dość jeszcze wyszkolony, ale 
o bardzo rozległej skali i sziachetnem brzmieniu. 
Odśpiewał on x towarzyszeniem orkiestry trudną 
pieśń biblijną Zaremby „Psalmista Dawid“, w któ- 
rej okazał wiele uczucia i prawdziwego zrozumie- 
nią muzycznego; dalej śpiewał pieśń Galla „Wra- 
caj“, Żeleńskiego „Pod okienkiem*, a zachęcony 
gorącymi oklaskami publiczności, dorzucił jeszcze 
kilka pieśni, między innymi prześliczną pieśń No- 
gskowskiego „Astry“, 

W dalszym ciągu koncertu odśpiewała znana 
pobliczności naszej z wielkich koncertów filharmo- 
nicznych Śpiewaczka p. Marusza Czelańska „Ko- 
łysankę" Czelańskiego, „Bolero“ Niewiadomskiego 
i Hebaverę z opery „Carmen“. Orkiestra Filhar- 
monii odegrała między innymi utworami ulubioną 
przez publiczność lwowską VI symfonię Czajkow- 
skiego (patstyczną), 

Usiłowane morderstwo | samobójstwo 
Jan Makowski, czelsdnik malarski, będąc wczoraj 
rano w nietrześwym stanie, wszczął w herbaciarni 
kłótnię z zarobnikiem Dmytrem Sołowijem, wśród 
której dobył noża, ngodził ciężko swego przeciwni- 
ka, a następnie uciekł. Obawiając się kary za po- 
pełnioną zbrodnię, postanowił Makowski odebrać 
gobie życie, W tym celu, przyszedłszy do domo, 
rozpuścił w wodzie główki z kilku pudełek zapałek 
i płyn ten wypił. Koledzy jednak Makowskiego 
zawiadomili wczas stacyę ratunkową, która przy- 
bywszy na miejsce, przepłukała mu żołądek, deła 
antidotnm i odstawiła do szpitala powszechnego. 


Colosseum p. Thorna — w którem obecnie 
teatr ruski daje swoje przedstawienia — będzie 
znów otwarte z dniem 1 kwietnia, P. Thorn odbył 
w ubiegłym miesiącu podróż do Londynu, Peters- 
burga i Warszawy w celu poargażowania nowych 
sił. Między innymi zaangażował murzyna Thomso- 
na z pięciu tresowanymi słoniami, grającymi w krę- 
gle, tańczącymi wirowe tańce ete, Cały wogóle 
program następny w Colosseum zapowiada się 
dzięki niestradzonej zapobiegliwości p. Thorna bar- 
dzo interesująco, 

Z Filharmonii. W sobotę — jak wiadomo — 
święció będzie Filharmonia jubileusz setnago już 
z rzędu koncertu od chwili swego otwarcia, a więc 
w przeciągu piącin zaledwie miesięcy awego istnie- 
nia. W program tego koncertu jubileuszowego, któ- 
ry — nawiasem mówiąc — odbędzie się po cenach 
bajecznie niskich, wchodzi kilka nowości muzy- 
czuych, poza tem zaś wypełnią go te utwory, które 
największe zyskały powodzenie. Wogóle program 
będzie bardzo bogaty i nawskróś artystyczny, a 
złożą się nR niego utwory takich mistrzów, jak: 
Beethoven, Berlioz, Gluck, Haydn, Liezt, Mendel- 
sohn, Mozart, Schubert i Wagner. Równie wapa- 
niałym będzie program koncertu niedzielnego, na 
który ceny miejsc będą takie same, jak na koncert 
sobotni. Między innymi utworami wykonany zosta- 
nie prześliczny, a zupełnie jeszcze u nas nieznany 
„Step“ Borodina, jednego z najlepszych koiapozj - 
torów rosyjskich, twórcy głośnej opery „Eniaś 
Igor", przedstawionej yrzed paru laty z ogromnem 
powodzeniem w Petersburgu. Krótko mówiąc, me- 
lomani nasi snejdą w obydwu koncertach wspo- 
mnianych prawdziwie biesadę artystyczną. 

Zapowledziana wystawa dzieł sławnego hi- 
szpańskiego mistrza Josógo Beulliura y Gila została 
dzisiaj otwartą. Liczna bardzo kolekcya prac tego 
artysty obejmuje także głośny obraz „Dolina Joze- 
fata w dniu sądu ostatecznego”, Ostatnia sala wy- 
stawy mieści prace naszych artystów. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 5 b, m. T. Obmiński: Architektura 
starożytnej Qłrecyi (z obrazami świetlnemi). Długo- 
sza 6, Początek o godzinie 6, — Prof. dr. K. J. 
Nitman ; Geografia ziem polskich, część III: Wo- 
łyń, Podole, Ukraina (z obrazami świetlnymi). Dła- 
gosza 8. Początek o godz. 7'/,. — W piątek dnia 
6 b. m. Prof. uniw. dr. J. Zakrzewski: Początkowe 
wiadomości z fizyki. Część III (z doświadczeniami). 
Długosza 8. Początek o godz. 71/g, 

Na prowincyi: W sobotę dnia 8 b. m, Prze- 
myśl: Dr. Z. Pazdro: Kobieta w statystyce. — 
W niedzielę dnia 8 b. m, Brody: Prof. B, Du- 
chowicz: O artyknłach spożywczych i ich fałszo- 
waniu (z doświadczeniami). -— Drohobycz: Prof. 
Pytel: Rok 1868, — Kołomyja: Prof. A. Bienicki: 
Pokrewieństwo języków. — Stanisławów: Adw. dr. 
W. Jurkiewicz: Cześć a prawo, — Stryj: Prof. 
Fryz: Początki mowy ludzkiej. — Tarnopol: Prof. 
Srokowski: O budowie geologicznej Galicyi, — Zło- 
czów: Dr. Z. Bendel: Histerya. 

Wystawa kart korespondenoyjnych. Przed 
kilku dniami otwarto na Politechnice na czas krótki 
wystawę artystycznych kent korespondencyjnych, 
nadesłanych na konkurs Kółka zachęty naukowej 
Towarz. Bratniej pomocy słachaczów politechniki, 
Zibiór prac przedstawia się nader interesująco 
i imponuje doborem tematów, opartych przeważnie 
na motywach awojskich, Wynik konkursu rozpisa- 
nego pomiędzy kaztałcącą się młodzieżą, świadczy 
dobitnie o powaźnem traktowaniu przez nią tego 
rodzaju sztuki, i zasługuje na szczególniejszą uwa- 
gQ, zwłaszcza w tym cpasie, kiedy o swojskość, 
o Źródła bwieże z kraju naszego, o wyparcie sza” 
blonu w sztuce tak bardzo nam chodzić powinno, 
Wszystkim usposobionym życzliwie dla młodzieży 
warto polecić gorąco zwiedzenie wystawy, tem bar- 
dziej, że dochód z niej przeznaczonym jest na dal- 
8z6 szerzenie pomiędzy młodymi zamiłowania do 
sztuki, 

Nadscena Przybyszewskiego. Usiłowania 
tego metadekadenta, aby stworzyć rodzaj jakiejś 
nadsceny, czy nadtrupy z artystów zrekrutowanych 
przez p. Bolesławskiego, spełzły na niczem, Pan 
Przybyszewski zniechęcony niepowodzeniem opuścił 
Petersburg i wyjechał do Paryża. Utrzymuje on, 
że trupa p. Bolesławskiego posiada tylko dwoje 
zdolnych artystów: pana Janowskiego i panią Bo- 
lesławską. Reszia zaś są to komparsi, z którymi 
niepodobna wywołać nastrojów. 

„Sokół“ w Gorlicach urządza w dniu 7g 
bm. uroczysty wieczór ku uczezenin 4Ostej rocznicy 
powstania z r. 1868, W program wieczorku wcho- 
dzą liczne prodnkcye muzyczne i wokalne oraz 
dwie jednoaktówki mianowicie „Na poddaszu“ i 
„Dramat jednej nocy* Urbańskiego. 

Malwersacye w zarządzia domen. Z Ka- 
łusza donoszą, że w ubiegłą niedzielę komisya lu- 
Btracyjna gkonstatowała w zarządzie domen w Pe- 
trance brak drzewa rąbanego wartości przeszło 80 
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tysiący koron, Urzędnik G., który dopuszczał się 
malwersacyi z drzewem, uciekł do Ameryki. 

Również w Starym Sąszu wykrył podobno 
lustrator nadużycia w wydawaniu drzewa rąbanego 
ze składów rządowych. 

Prooes gminy z dyr Hellerem o odszko- 
dowanie w kwocie 400 koron xa krzesła, które on- 
giś p. Heller jako dyrektor teatru hr, Skarbka 
miał w używaniu, skończył się dziś rano przed są- 
dem drugiej instancyi w ten sposób, że p. Heller 
przed rozprawą ofiarował gminie na zaspokojenie 
jej pretensyi 130 koron, a gmina tę kwotę przy- 
jęła. Proces ten w pierwszej instancyi skończył się 
przegraną gminy i niezawodnie tak samo stałoby 
się w dwóch następnych instancyach, gdyby p. 
Heller chciał dalej prowadzić ten błahy procet, 
który gmina wygrzebała ze swych archiwów. 


Śmiertelny pojedynek. W Karlsruhe odbył 
się w ubiegłą niedzielę pojedynek między dwoma 
studentami tamtejszej techniki, warszawianinami : 
Schwarzem i Stanisławem Goldbergiem. Wynik po- 
jedynku bardzo smntny, mianowicie Goldberg ra- 
niony ciężko w kilka godzin zmarł, Miał lat 28 i 
był synem obywatela ziemskiego. 

Samobójstwo. Tej nocy zastrzelił się w o- 
grodzie Jeznickim 59-letni adjunkt kolei państwo- 
wych Władysław Runge. Za młodu służył on 
w wojsbu anstryackiem i w wojnie r. 1866 stracił 
nogę. Powodem samobójstwa były podobno kłopoty 
finansowe. 

Sprawa opalania lokomotyw ropą ga- 
licyjską była przedmiotem dyskusyi na posiedze- 
niu tygodniowem Towarzystwa Politechnicznego w 
dniu 8 marca br. Inspektor kolei państwowych p. 
Adolf Müller, przedstawiał rezultaty ruchu na ko- 
Jejach wschodnio - rosyjskich, opalanych mazutem, 
czyli odpadkami nafty, objaśniał całą manipulacyę 
i konstrukcyę lokomctyw, gdyż jako ekspert dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie miał pole- 
cenie (z ministerstwa kolei) zbadanie tej sprawy 
celem odpowiedniego zastosowania do lokomotyw i 
ruchu kolejowego w Głalicyi, Dyrektor, radzca 
dworu Wierzbicki gorąco propagował tę akcyę, 
tak, że wykonano na przestrzeni Lwów-Przemyśl i 
Lwów-Podwołoczyska 111 prób, które dały bardzo 
dobry rezultat. Opalano ropałem tj. ropą, z której 
odparowano tylko eksplodującą benzynę. Wprowa- 
dzenie opału tego do lokomotyw w Galicyi nie 
napotyka na żadne przeszkody techniczne; głównie 
rozchodzi się tylko o cenę i zapewnienie dostawy 
ropy odpowiedniej na lat 50. Opalanie ropatem nie 
powinno kosztować drożej, niż opalanie węglem. 
W dyskusyi zabierali głos pp. inż. cyw. Stanisław 
Horoszkiewicz, inż. Angermann i Dr. Bartoszewicz, 
poruszając kwestye sporne co do opału ropałem, 
ozy też odpadkami nafty, przyczem dowiedziano się 
o intsresującym szczególe, ik w pasażu Mikolascha 
opala się kocioł maszyny odpadkami naftowymi, 
przez co właściciel rocznie oszczędza 8000 koron! 
Węgla spalał dziennie za 66 koron 26 hal., a od- 
padków obecnie za 43 K. 80 hal., efekt zaś jest 
ten sam! 

Liga panieńska. Niezwykła liga utworzyła 
sią w Londynie, — nazwa jej: „Towarzystwo, ku 
rozwijaniu u kobiet obojętności dla mężczyzn”. Li- 
ga ta ma przewodniozkę, sekretarkę, biuro i sta- 
tuty, a oto niektóre z nich: „Artykuł 1) Wszyst- 
kie członkinie powinny mieć lat przynajmniej 
siedmnaście, nosić długie suknie i upinać włosy z 
wdziękiem. — Art. 2) Winny być zupełnie oboję- 
tne na wdzięki mężczyzn, pogardzać miłością i 
mieć wstręt do małżoństwa. — Art. 3) Winny 
szerzyć propagandę wśród Kobiet słabych, mogą- 
oych runąć w przepaść małżeństwa i odmawiać je 
ed tego kroku. Art. 4) Winny same zarabiać na 
życie, aby były niezależne. 7a każde wykroczenie 
przeciw tym przepisom nałożona jest kara przy- 
najmniej 6 funtów szterlingów. — Przyjaźń dla 
mężczyn jest tolerowana, pod warunkiem, że nie 
przyłączy się do niej cień innego uczucia, — Naj- 
niespodziewaniej nowa liga zdobyła odrazn liczne 
zwolenniczki. 

Poganiacz leniwych dłużników. Taką de- 
wizę mają wymalowaną czerwonemi literami wozy 
Towarzystwa w Nowym Jorku, które podjęło się 
zmuszać leniwych dłużników do szybkiego uiszoza- 
nia należności wierzycielom. Wóz taki, zwracający 
wyglądem swoim i napisem ogólną uwagę, staje 
przed domem leniwego dłużnika. Z wozu wysiada 
agent Towarzystwa i rozmawia z niechcącym płació 
dinżnikiem. Po jakimś czasie wychodzi; wóz pozo- 
staje jednak przed jego mieszkaniem kilka minut, 
Za drugim razem wóz stoi dłużej, za trzecim jesz- 
cze dłużej, aż dopóki dług nie zostanie w zupełno. 
ści zapłaconym. Prezes nowego Towarzystwa nie 
obawia się bynajmniej procesu ze atrony dłużni- 
ków, którzyby czuli się obrażeni taką metodą ścią- 
gania długów. Wozy te okazały się bardzo skute- 
cznymi. 

Sten powietrza. T. o g. 6 rano + 3. w pał. 
+5 R. Bar, 770. Podnosi się. Pochmurno. 

Aforyzmy 
Na balu od złych tancerzy niechaj los cię chroni, 
W życin—od ramion głnpca lub nędznika dłoni, 

Józefat Nowiński. 
Im głośniej nieprzyjaciel kobiet nieubłaganym 
sią mieni, tem uwilniej pragnie zawarcia pokoju. 
J. Kowerski. 
I zapomniawszy swojej doli własnej, 
Niedolom cudzym byó, jak anioł jasny... 
Kas. Tetmajer. 

Pewne kwiaty pociągają ku sobie pracowite 
pszczółki i natrętnych trutniów, — piękne panie 
trzymajcie zdala od siebie tych ostatnich, 

E. Lubowski. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. Dziś Wielki koncert filharmo- 
niczny ze współudziałem Pabla de Sarasate, 
skrzypka, 1 Berty Marx - Goldschmidt, pianistki. 
— W sobotę Setny koncert w sezonie 1902/1908. 
Program: I. 1) Gluck: „Ifigenia w Aulidzie". 2) 
Haydn: Z symfonii E-mol: Andante. 3) Mozart: 


Uwertura = op. „Flet czarodziejski*. — II. 1) 
Beethoven: Z symfonii „Eroica*. Część druga. 2) 
Schubert: Z symfonii H-moll. Część pierwsza. 3) 


Mendelsohn: Scherzo a Caprizzio. — ID. 1) Liszt: 
Poemat symfoniczny „Prometensz*. 2) Berlioz: 
Z symfonii fantastycznej. Część druga. 8. Wagner: 
Uwertura » op. „Tann'anser. Ceny miejsc niesły- 
chanie niskie. — W niedzielę Setny pierwszy kon- 
cert w sezonie 1902/1908, Program: I. 1) Moninsz- 
ko: Uwertura z op. „Hrabina“, 2) Grieg: a) Ze 
anity I „Peer Głynt*, b) Ze suity II „Peer Gynt“. 
8) Czajkowski. Pieśń bez słów. — II. 1) Melcer: 
„Porywy młodzieńcze,* „Rozczarowanie“. 2) Boro- 
din: „Step*. 8, a) Noskowski: „Polonez elegijny*, 
b) Rubinstein: „Toreador i Andaluza*. — III. 1) 
Smetana: „ Wełtawa”, 2) Svendsen: „Karnawał nor- 
weski*, 8. Liszt: „Rapsodya II*.— Ceny miejsc ta 
kie same niskie, jak na koncert sobotni. 

Teatr miejski. „Tosca“ @, Pucciniego, 

Teatr ruski: Dziś „Baron cygański". 


PRZEGLĄD z dnia 6 Marca 1903. 


[wydziału Towarzystwa „Dzieciątka Jezus", 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie : 

Zestawiając roczne rachunki naszego to- 
warzystwa, widzimy, iż oięży ua nas miły 
obowiązek wdzięczności (należymy bowiem do 
osób dla których nozucie wdzięczności miłem 
jest serou) — który nakazuje nam złożyć ni- 
niejszem publicznie serdeczną podziękę wszyst- 
kim łaskawym dobrodziejom, którzy tak hoj- 
nie przyczynili się do budowy i wewnętrznego 
urządzenia nowego naszego domu dla niemo- 
wląt i podrzutków przy ulicy Paulinów we 
Lwowie- 

W pierwszym rzędzie umożliwił budowę 
wysoki Wydział krajowy, dając nam 60.000 
koron w formie pożyczki, z której odsetki 
sam opłacać będzie. Grmina miasta Lwowa 
przyszła w pomoc budowie subwenoyą 10.000 
koron. Z funduszów Loteryi państwowej na 
cele dobroczynne otrzymaliśmy 5.000 koron. 
Z daru JO. księżny Lubomirakiej 2000 koron, 
z zapisów śp. Ledoohowskiego 2.840 K., śp. 


Bałutowskiej 1.868 K., śp. Kunaszewskiego 
1.290 K. 
Powyższe kwoty wraz z dawniej na ten 


cel uzbieranym funduszem 7.505 K., wystar- 
czyły na budowę nowego domu, dzięki pełnej 
zapału i miłosierdzia pracy wiceprezesa, kie- 
rownika i pierwszego założyciela naszego sto- 
warzyszenia, wielebnego xiędza kanonika Zy- 
gmunta Głorazdowskiego, i fachowemau, sumien- 
nemu budowniczemu, twórcy naszej budowy, 
Wielm. Panu Halickićmu. 

Na urządzenie wewnętrzne Zakładu zło- 
żyły dary następujące osoby : 

Ne zakupno 26 łóżek żelaznych dla kar- 
micielek: ks. Eleonora Lubomirska 358 koron, 
hr. Andrzej Potocki 100 K. hr. Oswaldowa 
Potocka 28 K., hr. Jadwiga Hussarzewska 72 
K., ks. Jadwiga Jabłonowska 25 K., ks. Kezi- 
mierz Lubomirski 24 K., hr. Stanisław Sie- 
miński 24 K., hr. Adam Gołuchowski 24 K. 

Na zakupno 25 wózków żelaznych z sien- 
nikami: hr. Anna Wolańska 426 K., hr. Stella 
Borkowska 44 K., Władysław Czajkowski 
100 K., Franciszek Bocheński 100 K., hr. Jó- 
zef Gołuchowski 60 K., hr. Adam Gołuchow- 
ski 60 K., br. Czechowicz 50 K., Karol Po- 
dlewski 50 K., Feliks Sozański 50 K. br. Me- 
lania Heydlowa 60 K., śp. hr. Karol Dziedn- 
szycki 20 K., hr. Emil i Oskar Potoccy 50 K., 
Oktaw Orłowski 20 K. 

Na zakupno bielizny i pościeli: hr. Oe- 
cylia Badeniowa 200 koron, dyrektor Doma- 
szewski 200 K. 

Z kwesty Hióstr przed Bożem Narodze- 
niem urządzonej, następujące wpłynęły dary: 

Panowie: Sohayer, Gradiens, Abrysowski 
i Stachiewioz, Knauer, Drexler, Kowalski, ofia- 
rowali barchanu na ubrania dla dzieci około 
150 matrów. — P. Knauer prócz tego ofiaro- 
wał 10 K. — P. Hipolit Bochdan 6 korcy 
ziemniaków, p. Ntrzelbicki 20 K. na gwiazdkę 
dla dzieci. — Pp.: Bayer, Spółka Korczyńska, 
kilkanaście metrów płótna,  Mikolasch, Miko- 
łajczak, Hübner, ozdoby na drzewko, Kau- 
ozyński i Oberski zabawki, Krimmer zabawki 
i kalosze, Oberwalder kapelusze, Bieniecki, 
Hoflinger, Kruszyński, wiele cukrów i pierni- 
ków na drzewko. 

Pani Emilia Bernacka żona proboszcza 
gr. kat. z Podborzec, która po zniżonej cenie 
dostarcza nam mleka do Zakładu, ofiarowuje 
nam co roku wieprzak?. 

Wszystkim tym łaskawym ofiarodawcom, 
sslemy wdzięczne: „Bóg zapłać”, z głęboką 
wiarą, iż najmniejszy choóby dar z miłości 
Boga i bliźniego uczyniony, bez nagrody nie 
pozostanie. 

Wydsiał Tow. „Dzieciątka Jesus". 


Głosy publiczności. 


Pustomyty. Na budowę kościółka polekiego 
w Pustomytach w roku 1902 złożyli: Hr. Ludgard 
Grocholski z Odessy 200 koron, X, kanonik Świ- 
sterski 48, Julia Dydyńska z Jasionowa 1, Julia 
Moczarowska z Chomiakówki 1, X. Podlewski 100, 
X. Zaremba ze Szczerca 2, X. Iwanicki z Wołko- 
wa 2, Edmund Kamieński z Łanczyna 2, Adolf 
Korpak z Nuszcza 2, X. Schwarz z Obruszyna 3, 
X. Zjuwin 2, K. de Laveaux z Borysławia 10, 
Anna Dąbrowska z Mrowli 8, N. N. z Tarnopola 
4, dr. Hunryk Jordan z Krakowa 10, Stanisław 
Gruszecki ze Lwowa 4, Paulina Waligórska z Prze- 
myśla 2, Anna Cybulska 10, A. Łucka z Jarem- 
cza 4, Izydor Krasnodębski z Borysławia 6, W. B. 
z Okna 1, Tarnowianki 4'40, Jańcia Sokalska 1, 
Bronisław Sokalski 2, Wareg Massalski 2, W. Brei- 
ter 6.000 cegieł. 

Łaskawym ofiarodawcom serdeczne: „Bóg za- 
płać”. Kto raczyłby do tego zbożnege a patryoty- 
cznego celu przyczynić się datkiem bodaj na jedną 
cegisłkę, raczy przesłać do Urzędu parafialnego 
laó. w Hodowiey, poczta Nawarya. X. Ożga. 


Część ekonomiczna. 


Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń- 
skiej z dnia 4 marca. 

Akoye austr. Zaki. kredyt. 688'75, węg. 
Zakł. kredyt. 78900, Angiobanku 27600, Union- 
banku 53925, Landerbanku 41200, Bankverei- 
nu 483-00, Bodeneredit 957'00, Gal. Banku hip. 
54000, Statsbahny 687-25, Lombardy 5200, 
Kol. Elbethal 44960, Północnej 5500, Ozer- 
niowieckiej 5838-00, Alpiny 885'00, Rime Mure- 
nyi 48000, Praskiego Tow. żel. 1640, Fabry- 
kozi 00000, Tureokie tytoniow. 84400, Oblig. 
węg. indemniz. 9920, Renta majowa 100565. 
Austr. renta koronowa 10100, Węgier. renta 
xoronowa 99'50, 66-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9800, 4°, Listy Banku krajow. 9900, 
41,9, Listy Banku krajow. 10826, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 98'05, 4'/,*/, Listy Banku 
hip. 101'66, 5*, Listy Banku hipotecz. 111/00, 
4, Gal. Oblig. propin, 99'80, 4', Gal. pok. 
kraj. z r. 1898 9990, 4°/, Poż. m. Lwowa 9700, 
Losy tureo. 117:25. Marki 11707, Ruble %58'75. 

$ Walne zgromadzenie Towarzystwa Scho- 
dnioa odbyło się wczoraj w Wiedniu. Po długiej, 
chwilami burzliwej dyskusyi, przyjęto sprawozda- 
nie zarząda do wiadomości i przyjąwszy wnioski 
zarządu, udzielono mu abgolutoryum. W ciągu obrad 
czterej adwokaci, przybyli na zgromadzenie, robili 
dość ostrą opozycyę, sa co spotkał ich ze strony 
członka rady nadzorczej Mahlera zarsut, że Są 
„figurantami konkurencyi*, Na to jeden z tych 
adwokatów, dr. Monath krzyknął: „To jest bez- 
czelne zuchwalstwo i bezwstydna obraza osobista“, 
a o Mahlerze wyraził się, że go wazysoy przemy- 
słowcy naftowi uważają za szkodnika. Powstał ha- 
łas i wrzawa, i dopiero po kilku minutach zdołał 
przewodniczący przywrócić spokój i umożliwić dal- 
aze obrady. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. ' Lwów, 3 marca. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loeo (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7'80 do 8'00, średnia 0:00 
do 0:00, żyto prima 6-85 do 6:50, średnie —— 
do —*—, jęczmień browarny 6:50 do 6'00, paste- 
wny —— d owies pański 6'20 do 6'80, 
chłopski —— do —*—, kukurudza prima 6:00 
do 6'25, średnia 0-00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 


o —— 


8'75 do 900, len —.-—— do —'—, siemię lniane 
10:75 do 11:00, siemię konopne 7:00 do 7:50, koni: 
czyna czerw. prima 70'— do85:—, średnia 55-— 


do 66*—, koniczyna biała prima 85:— do 90—, 
średnia 00:— do 00-— Thymotó 84— do 88-— 
szwedzka —*— do —'—, anyż okrągły 00-00—00'09 
płaski 00-00 do 00:00, groch do gotowania 9-50 
do 10:00, zielony 9-00 do 9:50, pastewny 7:00 do 
1:15, bobik koński 6'75 do 6:00, wyka 600 do 
6:25, otręby pszenne 8'60 do 8-75, żytne 4'00 do 
410, chmiel 00— do 00: — 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 38-25 do 88-50 
nadkontyngent 18'75 do 1925; Tarnopol-Brody 
kontyngent 3360 do 33-75, nadkontyngent 19:00 


do 19:50; Sokal-Jarosław kontyngent 38-75 do 
34'26, nadkontyngent 19:50 do 19-75; Rafinerye 
Lwów kontyngent 36:50 do 85*75, nadkontyngent 


2:'60 do 21:90. 

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr proc. 

Blłans kolejowy. W miesiącn styczniu 1908 
dochody austryackich kolei państwowych wynosiły: 
w ruchu osobowym 4,608.100 koron (2,742.500 
podróżnych), o 111.825 koron (— 120.900 po- 
dróżnych), mniej niż w stycznia 1902, w racha 
towarowym  13,601.600 koron  (2,597.200 ton), 
o 126.887 kor. (+ 22.600 ton) więcej, niż w sty- 
oznin r. z. £ 

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru- 
chu osobowym 1,551.700 koron (699.700 podró- 
żnych), o 69.874 koron (— 86.800 podróżnych) 
mniej, niż w styczniu z.r., w towarowym 8,904.700 
koron (512.600 ton), o 122.481 koron (-|- 80.400 
ton) więcej, niż w styczniu r. z. 

Obniżenie się dochodów z rnchu osobowego 
na obu sieciach kolei państwowych tłumaczy się 
głównie niepomyślną pogodą, jaka panowała w sty- 
czniu b. r., gdy tymczazem styczeń r. z. odznaczał 
się bardzo łagodnem powietrzem, co wpłynęło na 
ożywienie komunikacyi na kolejach. Wyższy do- 
chód na kolejach zachodnich wynikł przeważnie z 
większego transpotu węgla dla potrzeb krajowych 
i zagranicznych; w innych artykułach  przewozo- 
wych zmian ani na lepsze, ani na gorsze nie było, 
s wyjątkiem rady Żelaznej, której cyfra transporta 
była niższa. Na kolejach galicyjskich więcej prze- 
wiezsiono drzewa i jaj do Niemiec i zboża z Rosyi, 
natomiast transporty zboża z Rumunii były mniejsze. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesse poranne). 

Budapeszt 6 marca. Do prezydenta Izby 
Apponyi'ego przybyła deputacya z prowincyi 
celem wręczenia mu petycyi przeciw ustawie 
wojskowej. Depnutacyi przewodniczył jeden z 
posłów stronnictwa Kossutha. Wyrażono pre- 
zydentowi podziękowanie za bezstronność w 
kierowaniu obrad sejmowych. Apponyi oświad- 
czył, że tego podziękowania nie może przyjąć, 
ponieważ bezstronność jest jego obowiązkiem. 
Co się tyczy istoty sprawy, prosił, by zacze- 
kano na rozstrzygnięcie jej przez Izbę. 

: Naczelnik policyi przyjął do wiadomości 
zgłoszenie na niedzielę zgromadzenia i pocho- 
du, jako demonstracyi przeciw ustawie wojsko- 
wej. Aranżerowie manifestacyi zaręczyli, że 
porządek będzie utrzymany. 

Konstantynopol 5 marca. W pobliżu Lubu- 
nowa, w wilajecie monastyrakim, napadła banda 
bułgarska na oddział żandarmów. Zginął komen- 
dant tego oddziału, nadto poległo po obu stronach 
kilku żołnierzy i po kilkn jest rannych. Także w 
okręgu Ochrida przyszło w ostatnich dniach do po- 
dobnyoh zajść i jak słychać, zamordowano tam pe- 
wnuego duchownego serbskiego, 

Rzym 5 marca. Osservatore Romano donosi: 
Papież nie przyjmował wczoraj nikogo, gdyk po 
nadzwyczajnych trudach ostatnich dni, za poradą 
lekarzy, postanowił odpocząć przez dni kilka. 

Paryż 5 marce, Izba deputowanych uchwaliła 
milion franków na podwyższenie emerytnr dla wy- 
słażonych górników. 

Waszyngton 5 marca. Izba reprezentan- 
tów uchwaliła kredyt na 6 nowych wojennych 
okrętów i 1'/, miliona dolarów na ówiczenia 
w strzelaniu. 

Petersburg 5 merca. W ministerstwie 
spraw wewnętrznych utworzono komitet dla 
badania północnej i wschodniej Azyi pod 
względam historycznym, archeociogicznym i et- 
nograficzny m. 

Praga 5 marca. W Kasie oszozędności 
wyjęło wozoraj 1002 osób ogółem sumę 
1,600.000 koron. Równocześnie 345 osób wło: 
żyło 108.000 K. 


(Depesze popałudniowe). 

Praga 5 marca. Wydział krajowy zezwo- 
lił na wystawienie zwłok Riegera w panteo- 
nie i uchwalił wznieść pomnik Riegera w pan- 
teonie, w którym są już posągi wielu wybi- 
tnych mężów. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
o godzinie 2ej popołudniu. 

Wiedeń 5 marca. Komisya podatkowa 
przyjęła na dzisiejszem posiedzeniu uatawę rzą- 
dową w sprawie uwolnienia od podatku do- 
mów, przeznaczonych do przebudowy na cele 
asanacyjne w Pradze, Bielsku, Morawskiej 
Ostrawie i Cieszynie. Uchwalono przeprowa- 
dzić ustawę tę w izbie w drodze nagłej. 


Rada państwa. 


Wiedeń 5 marca. Między odczytanemi in- 
terpelacyami znajduje się interpelacya p. Wal- 
za i tow. w sprawie zamierzonego przez Rosyę 
podwyższenia oła na kosy, przez co zagrożony” 
by był przemysł wyrobu kos w Austryi. Na- 
stępnie odpowiadali minister kolei i minister 
rolniotwa na interpelacye, poczem Izba przy- 
stąpiła do obrad nad nagłym wnioskiem Da- 
szyńskiego w sprawie X korpusu. 

Wiedeń 5 marca. Daszyński, zabrawszy 
głos celem uzasadnienia nagłości swego wnio- 
sku wywodzi, że ze wszystkich administracyj 
wojskowa admiuistracya najbardziej lekceważy 
parlament. Najlepszym tego dowodem dłagole- 
tnie bezowocne stavania o zniesienie rewersów 
demolacyjnych i o reformę wojskowej proce- 
dury karnej. 
poi i a 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 5 marca. J. Mittler i G. 
Ullmann s Wiednia, Hr. P. Czosnowski z Bołozówv- 
ki. Hr. F. Czosnowski z Ożomli, D, Pogłodowski z 


Witkowic. E. Rylski z Uhrynowa. K, Kolischer s 
Krakowa. Por. Huk i br. L. Herzogenburg z Gródka, 
= ER 2 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron, 

Lwów — Piao Maryacki 
Przyjechali dnia 5 marca, A. Zaremba Cie- 
lecki z Hadyńkowic. G. Kiettler z Przemyśla, J. 
Dwernicki ze Schodnicy, J, Stiegar z Wygody. E. 
Noel z Liska. A. Ebenberger z Kosieniec. J. Hel- 
ler ze Stanisławowa. O. Schnell z Firlejówki. Dr, 
A. Iskrzycki z Sanoka. J. Koblicha z Pragi, M. 

Ujejska z Tomaszowa. S. Chomicki z Tarnopola, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryaoki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
eneńska restawracya s pokojem do śniadań, ow 

kierwia to miejscu, 

Przyjechali dnia 5 marca, S, Kurtz z Krosna. 
F. Sorger x Gracn. J. Medwiczowa z Białej. J. 
Martinek z Czech. H, Apoznański z Urycza. J. 
Konkol z Cisny, J, Papara z Podlissk, M, Ryż z 
Krasiczyna. J. Wiess, F. Kaspar i A. Kiridna z 
Wiednia. H. Piessen z Krakowa. M. Łobaczewska 
z Rosyi, K. Pilz z Rozdołn. M. Rożeń z Bukowi- 
af J. Krzysztofowicz z Artasowa. 8. Dydyński z 

ucza, 


EG l U O S 

Wiedeń 56 marca. Kursa gieldowe, 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 26800 

on » «s. » „ 188964, 26600 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4'/, 2/9.00 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5*/, 000.— 
Weg. Bankn hipotecznego po 100 zł. 4*/, 259.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. fe 89 00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 117:75 
` b) bsezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19.40, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 432.00, Clary 40 
zł. m. k. 179.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 sł. 74.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 178.25, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 50'25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 28.00, 
Losy fand. aroyks Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 382.—, Pożyczka saloburską 20 sł. 
74.—. Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 348.—, 

Berlin 5 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podłng obliczenia procentowego). Banknoty 
eustryackie 85:50. Spirytus 00.00. 

Paryż 6 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 10005 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 80'15. 

Frankfurt 5 marca. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 215'80. Koleje pań- 
stwowe 14760 exolusive kupon. Alpiny 
Disoonto 19840. Laura 00600. 

Wiedeń 50 marca. (Giełda zbożowa). 
(Xarzs w koronsch i po 50 kilogramów). Peze- 
nica na wiosnę 7:60—7'61, na maj-ozerwiec 0'00 
—0'00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
6:95—6'96, na maj-czerwiec 000—0'00, na je- 
sień 0-00—0'00; owies na wiosnę 6'26—6'27, 
Kukurudsa na maj-czerwiec 000—0:00, na 
czerwieo-lipieo 000—0'00, na lipiec-sierpień 
000—0'00. Rzepak na styczeń-luty 0:00—000, 
na sierpień-wrzesień 00'00—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00. Ten- 
denoya: słaba. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 5 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronaok i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 7:60—7:61, na maj 751— 
7:52, na październik 7:52—58; żyto na kwie- 
cień 6'70—6'71, na październik 0'00—0'00; 


owies na kwiecień 6'00—6'01, na październik 
000—0'00. Knkurndza na maj 608—6'09, na 
lipiec 6'14—6'156. Rzepak nasierpień 11'75— 
11:85. Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: 
słaba. Tandencya: słaba. Pogoda: piękna. 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 6 marca. 

Marki 117'18, renta majowa 100'55, węg. 
renta koronowa 99.45, Akcye: austr. zakł. kredyt, 
689':50, węg. zak. kred. 740'00, anglobanku 276 00, 
unionbanku 540'00, bankvereinu 485'00, länder- 
banko 41160, kolei państw. 68900, lombardy 
52:50, akcye kolei Elbetha] 450.00, fabryki bron; 
000'00, tytoniowe 000'00, alpiny 887.00, Rima Mn. 
ranyi 48000, prage, Tow. żel. 00.00, losy tu- 
rackie 117.85, ruble 253:50. Usposob. spokojne. 
| R o oz ję IR zzz 


Lwów 5 marca. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronewej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gel. Karola Ludwika po 
420 Koron do —'—.kKolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 580.— do 587.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Bunoku po 500 koron —'— do 850-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280*— do 000—. 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101:00 do 000-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.50 do 98-20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
bi lat 102:25 do 102'95. Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
99:00 do 89'70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 38:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do ——, M proc. los w 66 lat 9750 do 88:80. 

Obligi sa srtukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.40— 100.10. Bukowińskiego fand. propin. Stój. 108-50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 10240 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 98:70 do 99.40. Pożyczki kraj. = r. 1878 
proc. —*— do—'— 4 proc. z 1898 r. 99-00 do 98-70, mia- 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 86:50 do 00-00, 4*/,*/, 
po 200 koron 101:50 do 000:00. 

Monety. Dukat cesarski 11-28 do 11-40. Napoleon- 
dor 1900 do 18-20. 100 ruble rosyjskie papierowa 252-00 
do 25400, 100 marek niemieckich 11680 do 11740. 


Ruoh pociągów kolejowych 


wakny od lgo maja 1002 roku według cosas Środkowo» 
europejskiego. 


Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1:38, 8-40", 6-10, 8:50, 6:601 9.507 

Z Rzeszowa: 10:26, 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'36, 8:00, 6:8 
10'20*; na Podzamcze: 2'20, 7:40, 5'11, 10:0x-. 

Z Tarnopola: 8.86* (na dw. g); 8-14% na Poduamour 

Z Oxerniowiec: 12:15*, 145, 620. 540 1 9:90*, 

Ze Btanisławowa: 11:55. 

Ze Btryja: 8'10, 1-10, 4'40, 10-60*. 

Z Rawy i Bokala: 8'15, 6:50°. 

Z Janowa 7'45, 1'28, 9-26*, 10-08*. 

O schodzą ze Lwowa ; 

Do Krakowa 18°45*, 8:30, 255, 4157,84, 020°, 11-00" 

Do Rzessowa : 8:80. 

Do Przemyśla : 8:26". 

Do Podwołoczysk s dworca głównego : 1168, 6:80, 9-00* 
11'10*%; s Podsamona: 2-098, 6'48, 9:20*, 11329, 

Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego I 10-57 s Podzamos: 

Do Oserniowiec: S'Bi*, 2:40, 6'25, 10-80, 10'80°, 

Do Stanisławowa: 6'10*. 

Do Stryja: 8'85, 9-00, 8-05, 6-86*, 

Do Bawy i Sokala: 9-60, 7-10*. 

Do Janowa: 9-10, 1-25, 9'15 6*80*, 10-05* 

Uwaga. Pociągi pośpiesme drukowane są literami 
tlustemi; poci "i ROCR6 OKNSGEONE są gwiaxdką. Pora n*- 
ons liczy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 59 rano. 

— - aaa" 
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Sztuka robienia złota. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Paweł Hermas był zupełnie opanowany. 
Twarz jego rozjaśnił uśmiech zadowolenia, gdy 
odpowiadał: 

— Jakto, ozy jestem szezęśliwy ?... Aleś tak, 
jestem bardzo szczęśliwy, jestem bardziej boga- 
ty niż najpotężniejszy monarcha: sam jeden 
jestem bogatsmy, niż wszyscy jego poddani, ra- 
zem wzięci.. Przed chwilą mówił pan, że 
wszystko jest do sprzedania... Otóż ja mogę 
wszystko kupić |... 

— (zyś pan tego zupełnie pewny ? — zapy- 
tał szyderczo starzec. 

— Tak, jestem tego pewny... Jeżeli mi się 
podoba, mogę kupić królów... Nawet królestwa, 
baz względu na to, jak są potężne i dobrze 
uzbrojone... Mógłbym kapić całą kulę ziemską... 

tarzec uśmiechnął się sarkastycznie. 

— Fabrykaje pan złoto? dobrze !—odparł.— 
Ale pan bierze pod uwagę wartość handlową, 
a zatem supełnie względną! Ale pan nie zna 
wszystkich własności złota! Ale pan nie od- 
gadł tajemnicy kamienia filozoficznego... A ja 
właśnie posiadam tę tajemnicę... 

Paweł Hermas z przerażeniem spojrzał na 
niego rozszerzonemi śrenicami. 

— Któż pan jesteś? — sapytał. 

— Nazywam się Robert Flamhelmont — od- 
parł starzec. — Nazwisko to nie panu nie mó- 
wi w tej chwili, ale niech pan je jednak zapa- 
mięta... Namyśli się pan jeszcze, a wtedy zro- 
zumie pan, dlaczego wiem to, co wiem i skąd 
wiem, że pan fabrykuje złoto... Teraz wracajmy 
do postawionsj kwestyi.. Niech pan się namy- 
ili, niech pan wniknie w najgłębsze tajniki 


— Tak szozęśliwy, jak tylko można nim być. 

— Stosunkowo, tak... Ale pan nie jest zu- 
pełnie szczęśliwy... 

Pawel Hermas niewyraźnie zakreślił łuk 
prawą ręką : 

— Wszystko, co jest w tej sali — odparł w 
kształcie jedynego argumentu — męśczyzn i 
kobiety — wszystko mogę kupió... 

— Prawdopodobnie, chociaż jednak należało- 
by tego dowieść... Ale czy byłby pan bardziej 
szczęśliwy, gdyby pan sobia pozwolił natę ko- 
sztowną fantazyę... 


Wesele hulaków zmieniło się w orgię. 
Krzyki stały się bardziej głośne. Kobiety były 
rozozerwienione w zbyt ściśniętych stanikach ; 
mężczyźni byli krwisto-ozerwoni albo trupio- 
bladzi. 

Paweł Herma: namyślał się. 
dział : 

— Będę tak długo szczęśliwy, jak długo bę- 
dę miał do rozporządzenia góry złota... 

Roger Flamhelmont uśmiechnął się soep- 
tycznie. I zaproponował: 

-— Czy shoe pan, żebyśmy się spotkali od 
dziś za rok na balu maskowym w Operze?... 
Powie mi pan wówczas, czy pan nie zmienił 
zdania. 

— W tłusty wtorek przyszłego roku? Do- 
brze. Ale umrzemy może do tego czasu... 

— Nie — odparł Flamhelmont — ja nie 
umrę. I przyjdę w oznaczonej godzinie... Bądź 
więc pan w tej samej loży, w której pau był 
dzisiejszego wieczora... Do widzenia, panie Pa- 
wle Hermas. 

I Roger Flamhelmont powstał, zostawiając 


Odpowie- 


PRZEGLĄD z dnia 5 Marca 1908. 
ł pomiędzy hulassczym tłumem 
obiet sino-zielonych w świetle 


tygodni Paweł Hermas pro- 
wadził dalej życie, aż hulanek i orgij. Wy- 
dawało się z pańskiej jego miny i zwycięskie- 
go uśmiechu, że był najszczęśliwszym z ludzi. 

Wkrótce po Wielkanocy dowiedział się, 
że rodzina Buaffardów właśnie powróciła do 
swego pałacu przy ulicy Wielkiej Armii. Po- 
biegł tem zaraz z wizytą ceremonialną. Cieszył 
się z góry na zmięszana miny ojca i matki 
Buffard, jak myślał, którzy niegdyś pogardsili 
nim, kiedy roztoczy przed niemi swój zbytek 
miliardera i swoje nieporównane bogactwa. 

Jak tylko znalazł się w obecności milio- 
nowych fabrykantów, wyłożył zaraz jasno cel 
wwych odwiedzin... Było to bardzo proste. Nie- 
gdyś odmówiono mu ręki Genowefy, bo był 
biedny. Teraz był tak bogaty, że nie wiedział, 
co zrobić ze swojem złotem, i przychodził pro- 
sió anowu o rękę tej, którą kochał... 

Państwo Buffard byli zasmuceni i zmię- 
wzani. W istocie, dowiedzieli się z dzienników, 
jak bogatym stał się Paweł Hermas po afron- 
cie, który mn zrobili; i z pewnością gorzko 
żałowali swego postanowienia. Pan Buffard 
bardzo zażemowany, .po naradzie wzrokiem 
ze swoją żoną, zdecydował się nareszcie po- 
wiedzieć : 

— Kochany panie, Genowefa ma dwadzieścia 
dwa lata. Jest pełnoletnia... Ona sama musi 
teraz decydować o swojem życiu... Poprosimy 
ją tu zaraz... 

Polecono lokajowi, aby poprosił tutaj pa- 
nienkę. Wkrótce potem Głenowefa weszła do 
salonu. Dowiedziawszy się o oświadczynach 
Pawła Hermasa, spojrzała mu prosto w oczy i 
odpowiedziała : 

— Panie Hermas, nie mogę byó pańską 


swojej duszy i niech mi pan powie szozerze, | na stole sztnkę złota, jako zapłatę za potrawę, | żoną. j 
którą ma podano. Pożegnał Pawła skinieniem |  — Ależ przecie jest pani wolną — zawołał 


czy pan jest szczęśliwy ? 


Za duszę ś. p. 


Dra Henryka bołoza Antoniewicza 


ur. w Krakowie w r 1876, zmarłego w Gorlicach 1902 r., 
odbędzie się 
w kościele archikatedralnym ohrz. orm. 

w sobotę 7. marca 1903 o godzinie 10-tej rano 


Nabożeństwo żałobne 


na które rodzina krewnych i przyjaciół umarłego zapresza. 


Lwów dnia 4 marca 1908, 
„OONCORDIA* A. 


TF 


PAWŁUŚS 


najnkochańssy syn 


Pawła i Antoniny Wojnarów 


uczeń li-giej klasy IV. gimnazyum 
umarł w 18-tej wiośnie życia dnia 4-go marca 1908 roku, po długiej 
a ciężkiej słabości, opatrzony św. Sakramentami. 

W smutku pozostali rodzice i brat zmarłego zapraszają krew- 
nych, przyjaciół, kolegów i znajomych na obrsąd pogrzebowy, który 
odbędzie się w piątek dnia 6. marca o godzinie 4. po południu z do- 
mu żałoby przy ul. Lenartowicza l. 8 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 5. marca 1905. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


żona obywatela m. Lwowa 


siostra ill-go zakonu św. O. Franciszka 


Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 


| T 
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Darmo 
ki Dr. 


czyn! Warto przeczytać! 


1. 16 


we — Wypadki histo 


od 1-go marca 1903 


Wstęp 16 ct. 
Pasiecznik 


posady 8. K. Kniaże. 


3 pokoje, 


marca do wynajęcia. 


melicy zaraz. 


i opłatnie rozsyłam bar- 
dzo interesujące broszur- 
Ciesielskiego o miodzie leczni- 
Żądajcie ! 
wyborny miód deserowy kurscyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korseniewicz em. naucz. wanczany. 


Ag" Otwarto 

w Pasażu Mikolascha 

od ulicy zZTrętej 
Najnowszy francuski 


Ghromo-F otoskop 


== $wiat i życia w barwnych 

| == obrazach plastycznych = 

Widoki natury — podróże — Sto- 

lice świata — Wyprawy nauko. 

czne — 

Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka — itd. itd. 


—Zmiana obrazów 00 tygodnia= 


Podróż na wschód I 15 Ciągnień rocznie 15. | 


z Neapolu do Grecji przez Konstan- 
tynopol na wybrzeża Małej Azyl. 


Orwarte od LOlej rano do 10te) wieczór. 


Dozorca lasn z kilkoletnią praktyką w 
kulturze szkółek i wyrębach, posaukuje 


przedpokój, kuchnia 
w parterze pałacu ' 
Fredry 7. z meblami lub bez od 15 


Organista potrzebny W Czer- 


Slewnik rzędowy dobrze utrzymany, 
Sacka, 2 metry szeroki (19 rzędów) na 
parę koni, wysiew dzienny 10 morgów 
za 150 ał. zaraz do sprzedania (Nowy 


tylko GO ct. 
.Kogsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pocztowych pakietach próbnych ð kg. 
za pobraniem pocztowem. 


J- IETRASA 
handel pierzem w Śmichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 
Wymiana dozwolona. 
WUpraszaie o dekładny adres, 
Ajencya pracy Kosanowskiego 
Lwów Bykstuska 2. połeca wszelkiej ka- 


tegoryi oflcyalistów prywntnych, 
chlubnie poleconych. 


M A 


Langue française Conversation. Biele 
ska Gawrońska Pańska 56. parter. 


Panna inteligentna, miłej powierz- 
chowności, umiejąca krawiecczyznę, po- 
szukuje miejsca bony we Lwowie, Zgło- 
RA Biuro ogłoszeń ul. Kilińskie- 
go 1. 


1 los austr. czerwonego krzyża 
1 los węgier. 
1 los włoski z 3 
1 los Bazylika (Domban) 
1 los serbski tytoniowy 
1 los Josziv (dobrego serca) 
Główne wygrane : koron 70.000, 
40.000 lir. 85.000 kor., 40000 fran., 
100.000 kom, 40.000. Polecamy powyż- 
szą grupę losów na spłaty mies. po 
k. 6. Natychmiastowe prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Gaseta lo- 
sowań i czaki bezpłatnie. 
DOM BANKOWY 
ROHATYNIULAM 
Lwów. Sykstuska 8. 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


n 


AMORA MRRRM M 


Pół kilo pierza gesien $***R 


4 12 tomów DZI 


które w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także 


KRZYŻAKÓW = 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustr 


Paweł Hermas... 
mam miliony. 

— Mało mi zależy na pańskich milionach — 
odparła Głenowefa.—Nie będę pańską żoną, po- 
nieważ pokochałam kogo innego i dałam mu 
słowo. so i > 

— Ależ to niemożliweė!... Przecież dawniej i 
mnie pani przyrzekała... 

— Przeszłość umarła, panis Hermas... Obie- 


— Przecież jestem bogaty, 


tem i klejnotami wszystkich kobiet, które mu 
się podobały i wyciągały do niego ręce. Przy 
te] grze ogarnęły ge mdłości do tego stopnim 
że obrzydły mu na zawsze intrygi miłosne. 
I ogarnęło go niezmierne znużenie; po kaśdej 
orgii był jakby rozbity i bez życia. ji 

Tygodnie i miesiące mijały. Pawel Her- 
mas, który w dalszym ciągu rozrzucal swoje 
złoto pełnemi garściami, pozostawał ciągie 


tnice, które mogłam panu ozynió, nie istnieją | szłowiekiam na widowni Paryża. Ale wkrótoś 


juź, nie mają wagi. Trzymam się moich osta- 
tnica przyrzeczeń... Kocham, mówię panu... 
Zaręczyłam się i wkrótca zaślubię człowieka, 
którego pokochałam... 

- Paweł Hermas ozuł, że ogarnia go głębo- 
kie zniechęcenie. 

— Czy pani pozowane jest nieodwoła|]- 
ne? — zapytał drżącym głosem. 

— Nieodwołalne, tak, nieodwołalne — po- 
twierdziła bezlitośnie Głenowefa. 

Pozostawało mu tylko pożegnać się. Pa- 


wel Hermas podniósł się i poszedł do swej ka- j dniałych ludzi... 
retki blady, rozstrojony, chwiejąc się na no-|j ków różnych rządów. 


gach, jak pijany.. Dopiero teraz, kiedy stracił 


wykazały się i złe strony takiej popularroście 
Coraz bardziej rozpowszechniało się prze” 
konanie, że Pawel Hermas robi złoto, że może 
febrykować go tyle, ile choe, gdzie i kiedy choe. 
I Paweł Hermas począł otrzymywać listy 
z pogróżkami, po większej części anonimowe, 
które mu odbierały wszelką swobodę umysłu. 
W niektórych listach, najliczniejszych, 
pisano: „Wydsj nam tajemnicę twojej fabry- 
kacyi złota, albo umrzesz zamordowany”. 
Pierwsze listy były pisane przez zgło- 
Inne pochodziły od naczelnie 


Strach, przeraźliwy strach, duszący, o- 


Qłenowefę, zdał sobie sprawę z tego, jak jąjbrzydiiwy, który nie pozostawia ani chwili 
kochał! Do tego czasu nswet w największym | swobody umysłu, począł szarpać, gnębić Pawła 
upadku orgii, odżywał ne myśl, że zrobi z niej | Hermasa, który stał się bardziej nędznym niź 


swoją żonę i uczyni ją wspólniozką swego try: ; ostatni 


z włóczęgów, bez chleba i bez dachu 


umfalnego życia najbogatszego ozłowieka, któ- |nad głową, na szerokich drogach Franoyi. 


rego nie moze dosięgnąć żadna ruina. 


Ażeby się rozerwać w swych kłopotach 


- «Zrozpaczony na widok swoich ulatują: | moralnych, w swojej ciężkiej niedoli, chciał 
cych złudzeń, Paweł Hermas postanowił wy- | pogrążyć się znowu całą swoją istotą w ciągłe 
gnać wszelką uozciwość ze swego serca. Do-| hulanki, w orgie bezmyślne. Ale, ponieważ za- 
wiedział się w istocie z wielu i wislu książek, | chował cały swój rozsądek wśród tych cią 
że ludźmi silnymi są oi, którzy posiadają wie-| głych saturnalij, pooznł prędko głęboki wstręt 
le złota, 'a szczęśliwymi ci, którzy nie mają |do licznych pasożytów, którzy otaczali go, po* 
serosa.. Próbował więc żyć tylko samym ro-johlebiali mu, jak wszechpotężnemn monarsze. 


sumem., 


I pewnego dnia, zniecierpliwiony, nie mówiąc 


Na złość prawdziwej miłości, która go ; nio nikomu ze swego otoczenia, kupił wspaniały 
tak rozczarowała, zmusił się od tego czasu do | yacht i udal się w podróż naokoło świata. 


traktowania mało powaśnie spraw miłosnych. 
Miał dziwną przyjemność w pokrywaniu zgło- 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


4TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio: 


(Dokończenie nastąpi). 


AAAAANAAAAAANAAAG 
IE RUE ama KO Radan AI) 


EŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 


> 
d 
4 
4 
b 
p 


—— 


tekę Sienkiewiczowską. 


Prócz tego 4 Premie artystyczne, 


odbijane przęważnie kolorami i nadające się da oprawy. 
Niezeleżnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny z rubryką 
odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztnee stosowanej i t. d. 
Prenumeratę przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika iliustrowanego' we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


owanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach: 


Wa Lwowie: | 
6 kor. B0 hal. | 


Kwaurtalnie Kwartalnie . 7 kor. 20 hal. 
,Półrocznie 1 S Półrucznia pe EE OW 
Rocznie . 27 „ 20 s... Hooznie. ; ZOETER ED Sa 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
nu okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: nałażytość tę prosimy nadsyłać razem z prenureratą. 
Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, z lat nbiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 

Komplet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywanj po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 13 kor. za tomy bes oprawy. zać po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


W Galicyi i Bukowinie wraz przesyłką pocztową : 


s 


S. W, NIEMOJOWSKIKGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmcwe poleca: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe it. p. 
Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz winnych handlach 


papierowych ws Lwowie i na pro- 
wincyi. 


kosztuje 800 zł. Zarząd gospodare 
czy w Strymbie-Nadwórna. 


Kupię wierzchowca 
krwi wschodniej szkolnie rjeżdżonego — 
białego lub gniadego. 

w. M. Krzywoluły p. Ottynia. > 

jeszcze tylko kilkanaście zarodo- 
wych olbrzymich Kaczek Peking_do 
aprzedania Władysław Falkowski Ža- 
brze p. Ostrów k. Sokala. 


zmarła dnia 5-go marca 1903, w 55 roku Życia, po długich i ciężkich 
cierpieniach zaopetrzona św. Sakramentami. 

W nieutulonym żalu pozostały mąż z synem zapraszają kro- 
wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się od- 
będzie dniu 7. marca b. r. © godzinie 4-tej po poładnin s domu ża- 
łoby przy ul. Zamkowej l. 11, na omentarz Łyczakowski, do grobow- 
ca familijnego. 

We Lwowie, dnia 5 mares 1908. 

„OONCORDIA* A. Knrkowski Lwów, ui. Sobieskiego |. 10. 
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$ Po cenach |Zmiany 
f 


cen biletów kolejowych do 

wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje 


radakoyjnych ogłoszenia 16 Wssyst- 
kich bes wyjątku  dzianników, 
jwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 


| 


PZN F SIEA Cenniki i wzory wysyła si skich, f kich sat. l Ny w 
crena nedo iiopp w FOS Jna etd y e o iSO ISTA olowychimicje Ey K URYER KOLEJ O € 
OSpodaTStwle omowem poszu i = Ą b i . i 4 
Eawiedbiej posady. Marla Z. Chorąż- odGO8860003808NAA:. aamiiejgco wyo a A AM as 4 Do nabycia: 
sj- tosyma 18 na dole o) Bed AA YW AA E "roi, prenumerata na Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 
Jabłecznik „SYRIUSZ* pyte h L a oraz w księgarniach i trafikach. 
twów, ulica 3-go Maja liczba 2 5 PAG MPR 
poleca: Ajenoya dzienników i ogłoszeń Gu" NRM "I" Fak Ea 
a nie upajający po 25 ct. butelka, jak wyborne kawy pół kilo 76 ct. i Sokołowskiego 


REZ 


Tygodnik Mód i Powieści 


Pismo illustrowane dla kobiet 


kaflarz również wina owocowe, konfitury, mar- 
5 m, fr a ło", mę Ę tb. 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Hakramentami molady, konserwy, jarzyny, owoce 1 t, 
w i aia dnia 4. marca b. r. przeżywszy lat 28. sprzedaje po niskiej cenie r daje n 
W głębokim smutku pogrążona rodzina zaprasza wszystkich ne, = Be Ref WE el 
krewnych, znajomych i pobożnych chrześciam na obrzęd pogrzebowy, neo , Viotoria) > 
który się odbędzie w piątek dnia 6. marca 1908 r., o godzinie 4-tej k 3 


po południu z Anatomii na cmentarz Janowski. p~- Papuga "FH 


Iwówądniaj narczął 9. afryk. czerwona, duża i młoda, a 

« A. i ul. ieskiego 1. 10. dać, bardzo ładny egzemplarz — jes 
„OONGORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskieg: 0 ga KA misja PU Pe 
4 ztr. oraz kilka różnych parek Śpiewoy. 
Kolibrów w czerwonych i różnych bar- 
wach, tylko swego chowu — SĄ parza 
przych. s gniezdkiem s kokosowych włó- 


wyżej. Najiopszehe”waty pół kilo od L'By, 

koniak kuracyjny od 3 slr, but. Rum 

Gajiepszy od 1:20 Y/, lit. Kakzo holen- 
derskie pół kg. 1-90. 


we Lwowie, Pasaż Sansmena Nr. 9., 


Kosztorysy gratis. 
053209 


Zaproszenie do przedpłaty na 
1903 r. Rok W-ty 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


dawniej „MELOMAN%*) | 
Miesięcznik nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


|.777474747244 
APAPAPAPAPAPAT 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


kien, pożywieniem i infor. do chown od we Lwowie z przesyłką S 
do d złr.; dalej parka małych prześli- dk l 3k hal M è 
i uniwers. reklamy Stowtestow azja tanii rmai kwartelnie OT, pooztowa, or 60 Al. O pod redąkoyą Zygmunta Noskowskiego. 


v 


Dsiuł nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicanych kompozytorów, to jest wyjątki s oper, utwory klasyczne ' 
salonowe, do tańca i na 4 ręce. 

Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto 
ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25. 


rze dział praktyczny p. t. 
ALE . W roku 1903 „Nowości Muzyczne“ drukować będą utwory forte 
obejmujący rady i wska- pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienie 


Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, (Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów, 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. —=——- Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra- 


(w tydzień rycina kolorowana mód Paryskich rowe, onym, orz mete ora wawy 


stracye i odpowiedzi od redakcyi. 
„Nowości Muzyczne“, przy współpracownictwie powag artystycznych 
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- 
bIECYCNĘc SE Z; Ez męą FR imi 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 

imuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamówienia 

O wia 3 e szyldów, illustracyi eto. przez pierwszoraędnych artystów, 
Udzielanie autentycznych adresów. 


także jedna mała całkiem oswojona chiń- 
ska małpeczka i 3 kanarki prawdz. $ 
harceńskie samce o Czysto metal. długo 
ciągn. tonie, które także przy świetle 
śpiewają są sztuka po 6, 6 i 8 złr. du 
sprzedania z poręczeniem dobrego i zdro- 
wego dojścia na miejsce pocztą u L. 
Musiołek poczta: Zwierzyniec przy 
Krakowie „Willa Aloiza“. 


= z : * „dn;  pomieszcza: 
Tygodnik Mód i Powieści gowieści,no- 
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 
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8640803030003930 
HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeolw Katedry. 


HERBATĘ 


poleca 


3 
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Redaktor odpowiedzialny: 
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poloca najlepsze gatunki 
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mają za główne zadanie : obuk rozwoju twórczości swojskiej musy, obro- 
ng interesów naszych muzyków na każdem polu ich dsiałalności. 
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sbioru majowego: |o emaku czystym PDR m Q 
I | 4 mm 

Aa zł. e RE j A E ia ej a Mo 5 5 S kę Q Co mlesiąc B4 Pronumeratawynosi: 

ouchong csar. 2'— < woroaaku R r4 We Lwowie i na prowincyi z przesyłką poczłową: 
—asbiór majowy8'*— |Portorico . . . 9— pół k. —'90 - A W I E L K À T A B L I C A b K R 0 J A M I v Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rooznie 16 koron 
Kaysow czarna 4— |Cuba grabo-ziarn, 9'50 —g90 B R š de Par? A Numer pojedynczy 1 korona 40 hal. 
Melango doL.on.6— Gog]; przednia 1040 Loa 05 0 arz Q ondencya z Paryża, = = Ó Ekspodycya dla Lwowa i Galicji : c= 
Wysiewki herba- |Ge/]on sł 1-08 | Klika razy do roku Pi 


ciane. . . 1:80 
Wysiewki najle- 
pszych herbat 1-60 Jawa slota 


Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy WNIOSĄ roceną preed- 

płatę na „Nowości Muzyczne” przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła* 

tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 
Adres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15. 
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Z drukarni E Winiarza. 


Osylon ziel. perł. 10.75 
Mocca erab. arom. 10-46 
10:76 


asia 


posiadający wszystkie dane do 
uzyskania jak najwięszej reni 
z ziemi poszukuje od 1 lipca lu 
prędzej stanowiska. 
Bardzo poważne polecenia. Wszechstron- 
ne teoretyczne wykształcenie i długołe- 
tnis praktyke. Łaskawe oferty do Biura 
dzienników i ogłoszeń J. Hopcasa i A. 
Salomonowej w Krakowie sub. Agronomia, 


Formy z bibułki 


| Radaktor Jan Skiwski. 
Bkspedyca: Lwów. Pasaż Hansmana 9. 
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Klemens Działusz Kolankowski OTE T ORIN 
| 


C pakowanie nie liczy się. 


hd 
E 
2 
A 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 
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Wacław Masłowski. 
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Papier z fabryki Czerlańskiej. 


